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KOBIETA NA CZELE SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
{W Y W IA D  Z  P A N IĄ  JULJĄ M A Z A R A K O W Ą )

Z szed łszy  „ślim akiem " ulicy K arow ej, d o ta r­
łam  do te ry to rjum  koop era ty w y  „W łasność" .

O to  a tm o sfe ra  pogodnej, a energ icznej p racy . 
S łońce o św ietla  jasne ściany  p ięciop ię trow ej p ięk ­
nej kam ienicy. W o k o ło  gruz: p iasek, fa rba  i w ap­
no, ale w szystko czyste, św ieże,
m urarze gw iżdżą w eso łe piosenki.

iiO to  kró lestw o i teren  p racy  
dzielnej kresow ej n iew iasty , 
k tó ra uprzejm ie w ita m nie w 
p ięknem  biurze, za insta low anem  
na parterze . O drazu  rzuca mi się 
w oczy w ysokość pokojów , ogrom ­
ne okna, m asa św ia tła  i pow ietrza, 
i znow u ten  nastró j pogodnej, a ży­
wej p racy  tw órczej...

Pani Ju lja M azarakow a, m ó­
wi mi na  w stępie:

— Ja m ieszkam  tu już od dw u 
m iesięcy; początkow o by łam  sam a 
jed n a  na te 160 pokoi, obecn ie  
m ieszka tu prow izoryczn ie jeszcze 
parę  osób, u rzęd u je  zarząd  i a p a ­
rat b iurow y kilku kooperatyw .

— Jak  daw no rozpoczęto  bu ­
dow ę „W łasność"?

— P rzed  dw om a laty; o b ec ­
nie, jak  pan i w idzi, jesteśm y  n a  
ukończeniu ; za jed en , dw a m ie­
siące m ieszkan ia  b ęd ą  o d d an e  do 
dyspozycji udziałow ców .

— Czy to p ierw sza k o o p era ­
tywa, k tó rą  pan i prow adzi?

— Nie. D eb ju to w ałam  w tym  
k ierunku  p rzed  trzem a laty. Jako 
p rzew o d n icząca  „D źw igni" p o d ­
ję łam  budow ę sch ro n isk a  dla naszych członkiń  
w O tw ocku; po przezw yciężeniu  w ielkich tru d n o ­
ści, bo bez żadnych  subsyd jów  rządow ych, w łasne- 
mi siłam i i staran iem , zbudow aliśm y dom  piętrow y
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P. Julja Mazarakowa, organizatorka 
i dyrektorka spółdzielni 

mieszkaniowych.

na [30 łó żek  i to w czasie w prost rekordow ym , bo 
zaczę to  w m arcu , a 9 sie rpn ia  o dby ło  się pośw ię- 
nie już w ykończonego  gm achu.

— Jest-to  letnisko?
— Nie; p rzy tu łek  tak  na  lato, jak  i na 

zim ę d la p racow nic igły — cz ło n ­
kiń  stow arzyszen ia  „D źw ignia".

— I zach ęco n a  pow odzen iem  
p rzy stąp iła  Pani d o p racy  w e „W ła­
sności"... czy i ta sp ó łd z ie ln ia  w y­
ło n iła  s ięz jak ieg o ś  stow arzyszenia?

— Nie. W łasn o ść  p o w sta ła  
poprostu , jak o  spó łdzie ln ia  m iesz­
kaniow a, za ło żo n a  p rzez  grono 
osób  Ja stan ę łam  na czele, pow o­
łan a  n a  dy rek to ra . R obo ta  poszła  
zw ykłym  w tak ich  w y p ad k ach  
trybem : w ięc kupno  p lacu, p o ­
tem  plany, kosztorys, p rzetarg i, 
w reszcie s ta ran ie  o subsyd ja  rzą­
dow e.

— Czy i z innem i k o o p era ­
tyw am i m ieszkaniow em i m a Pani 
obecn ie  do czynienia?

—  A  jakże. O p ró cz  „W łas­
ności", k ie ru ję  trzem a innem i sp ó ł­
dzieln iam i, k tó re  n iedaw no  p rzy ­
stąp iły  do budow y sw ych dom ów : 
„Z acisze" , przy ul. S pacerow ej; 
„Idealna" zaś i „K resow a" — o b o k  
siebie, przy ul. ulicy K oszykow ej 
i A lei U jazdow skiej. „Z acisze" , 
jest-to  k o o p era ty w a tań sza  i n a tu ­
raln ie n ieco  sk rom niejsza; w łaś­
n ie 18 w rześn ia odby ło  się p o ­
św ięcen ie  k am ien ia  w ęgielnego.

„Idealna" i „K resow a", p rzew id u ją  n ieco  wyższe 
koszty, no, i p o ło żo n e  są w lepszym  punkcie . W szyst­
kie trzy  dom y p ragnęlibyśm y  skończyć za rok, n a j­
dalej 2 lata.



— A  co P an i nazyw a „tańszą  sp ó łd z ie ln ią" , 
jak ie  m ianow icie  są  udziały?

—  W  „Z ac iszu "  u d z ia ł od m ieszkan ia  je d n o ­
pokojow ego  w ynosi 400 z ło tych  na zak u p  p lacu 
i 700 zło tych  na  koszty  budow y. O czyw iście jed y ­
nie k red y ty  rządow e pozw ala ją  budow ać przy ta ­
kim  kap ita le .

— Czy w iele jes t k o b ie t udziałow czyń?
— M uszę się pochw alić , że w spó łdzie ln iach , 

k tó re  ja  p row adzę, jes t ich dużo. O, dość rzucić 
okiem  na p lan , n iech  P an i spojrzy : w iększość — to 
nazw iska kob iece . M oże to  m oja osoba w zbudza 
w p an iach  zaufanie, bo  zap isu ją  się ch ę tn ie  do 
spółdzieln i, gdzie d y re k to r je s t p łci żeńskie j.

— N aogół jed n ak  kob iety  m ało  się garną do 
tego  typu  spółdzieln i?

— N iestety , raczej m ało . N ie wiem  czem u to 
p rzyp isać, ale b rak  naszym  niew iastom  odw agi 
w tym  k ierunku . Do p ro jek tów  budow y w łasnych  
dom ów  od n o szą  się z n ieśm ia łośc ią  i b rak iem  zau­
fania. C opraw da, zw ykle n ieznane, budzi lęk; przy- 
tem  b ra k  w idać kob ietom  cierpliw ości oczek iw ania 
rok, dw a la ta  n a  zysk z w łożonego k ap ita łu .

— A  jaka, zdaniem  Szanow nej Pani, jes t ro la  
kob ie ty  w ruchu  spółdzielczo-m ieszkaniow ym ?

—  O, k o lo sa ln a  p roszę  pani. D la kogoż w aż­
niejsze jes t p o siad an ie  w łasnego , m iłego kąta , niż 
dla „k ap łan k i dom ow ego ogniska"? Brak m ieszka­
nia w szak na jb ard z ie j d a je  się odczuć żonie, lub  
m atce; k tóż  cierp i najw ięcej z pow odu niew ygód 
i b raków  sub lokato rstw a, roz luźn ien ia  się w ęzłów  
rodzinnych , k tó re  zaw sze pociąga za sobą m ieszka­
nie doryw cze, ja k  p tak  n a  gałęzi?

—  Jakiż w ięc kob iety  m ogą m ieć w pływ  n a  
rozbudow ę kraju?

— G dyby  kob ie ty  nasze  zdoby ły  się n a  tra k ­
tow anie z o d w ag ą tego  
ryzyka, jak iem  w yda je  się 
być k o o p era ty w a  m iesz­
kaniow a, gdyby zrozu­
m iaw szy w łasny  in teres 
zam iast kupow ać "drogie 
n ieraz poko je, p łacić  wy­
sokie od stęp n e , lub ko ­
m orne zgóry — zw róciły  
się z en e rg ją  i w iarą ra ­
czej ku przyszłości, t. j. 
ku budow ie m ieszkań  
spółdzielczych—pow stać- 
by m ogłyby n aw e t k o o p e­
ratyw y w yłączn ie  kob ie­
ce, osied la , lub p rzy n aj­
mniej p iętra .

O t, po k ażę  pani, jak  
u nas w yg ląda ją  pokoje 
sam otne k ob iece , lub 
zresztą tak ież  sam e k a ­
w alerskie.

Z w racam  się z no- 
wemi p y tan iam i o p ra k ­
tyczny u d z ia ł k o b ie ty  w 
akcji m ieszkaniow ej?

— P rzedew szystk iem  
w pływ  na o toczen ie , a 
w szak kob ie ty  m ają  swój 
głos w dom u. W  pew nych 
w ypadkach  k o b ie ta  m oże

Gmach Spółdzielni „ 14 łasność" przy ul. Karowej 
ul 1P arszauiie.

być tu ta j rów nie poży teczna, jak  m ężczyzna. M am 
n a  sob ie sam ej p rzy k ład  najlepszy , że nie 
św ięci garnki lepią, bo w łasn em  tylko do św iad cze­
niem  i p racą  doszłam  do d o brych  rezu ltatów .

T u  p. M azarakow a p o k azu je  mi ca ły  szereg 
p lanów  sw ych k ooperatyw  zaczę tych  i p ro jek to ­
w anych , a n as tęp n ie  o p ro w ad za  m nie po całej 
„W łasności" . O g lądam  aż po p ią te  p ię tro  te ślicz­
ne, ja sn e  m ieszkan ia  o w ygodnych  rozk ład ach .

Są tylko dw ie frontow e k la tk i schodow e, z a ­
m iast schodów  kuch en n y ch  je s t ru ra  n a  śm iecie. 
T u  b ęd z ie  w inda — słyszę w yjaśn ien ia .

N a w yższych p ię trach  ro b o ty  już praw ie 
skończone. W znosim y  się jeszcze w yżej, aż na  
d ach , gdzie u rząd zo n o  p ięk n y  w ybielony  taras; — 
„T u  w szyscy m ieszkańcy  b ęd ą  m ogli odpoczyw ać, 
a część tarasu  m oże w ynajm ie  się, np. na k ąp ie le  
s łoneczne . T o  o p łac iło b y  nam  częściow o św iatło , 
w o d ę"  — p ro jek tu je  p, M azarakow a.

P an i M azarakow a m ów i mi jeszcze o sw ych 
naszk icow anych  p lan ach  sp o łeczn y ch . N ajb liższy— 
to m ająca  p ow stać  przy szosie M arym onck ie j sp ó ł­
dz ie ln ia  robo tn iczo -rękodz ie ln icza .

—  M yślę o ro b o tn ik ach , k tó rzy  p ra cu ją  przy n a ­
szych spó łdzie ln iach , a z k tó rym i zaw sze tak  m iłe 
by ły  stosunki, po tem  o ro d z in ach  po lic jan tów , k tó ­
rych  w arunki tak  bardzo  są ciężk ie, w reszcie— a ra ­
czej p rzed ew szy stk iem  o k o b ie tach  rękodzie ln icz- 
kach , o w dow ach  i s iero tach ... N a dole p o w stałaby  
o ch ro n k a , w łasn e  sk lep y  spó łdzie lcze , p rzy  każdem  
m ieszkan iu  w anna, ale regu lam in  ścisły  obow iązy ­
w ać będzie, by to by ła  isto tn ie  łaz ien k a , a nie sk ład  
rupieci...

P ro jek ty  są  nak reślone, m arzen ia  idą jeszcze 
dalej. P racę  i s ta ran ia  już  rozpoczęliśm y. Z a rząd  

p raco w ać b ęd z ie  b ez in te ­
resow nie. A rc h ite k t nasz 
p. W e k e r  rów nież b e z ­
in tereso w n ie  spo rządza  
plany; postaram y  się w ięc 
koszty  zredukow ać do 
m inim um . S pó łdz ie ln ia  ta 
zw ać się będzie  „P rzy­
stań" ...

S e rd eczn ie  p o żeg n a­
n a  w ychodzę zachw yco­
na ogrom em  pracy , na 
czele k tórej sto i kobieta, 
co p raw d a  k o b ie ta  n iep o ­
spolite j energ ji. W raca ­
jąc ,— nie m yślę o ciężkiej 
teraźn iejszośc i, o u tysk i­
w an iach  pow szechnych  
na  g łód  m ieszkaniow y; 
to co w idziałam  i s ły ­
szałam  n a tch n ąć  musi 
w iarą: m yślą o przysz­
łości p ięknej uko ch an ej 
W arszaw y, zabudow anej 
spó łdzielczem i, dom am i 
w ygodnem i, o now oczes­
nych u rządzen iach , czys- 
tem i, zdrow em i i jasne- 
mi... O  przyszłości n ie ­
dalek ie j za la t kilka, k il­
kanaście ... Li.
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ZANIM SIĘ WEJDZIE NA DESKI SCENICZNE...
(szkice o pracy aktorskiej)

G dy siedzim y w ygodnie w tea trze  i baw im y 
się serdeczn ie , uśm iecham y czy też  w zruszam y do 
łez, n iezaw sze przy jdzie nam  na m yśl, ja k  w iele 
p r a c y  w łoży ła ak to rk a  czy ak to r w to, co w ydaje 
się nam  tak  n iesłychan ie  ła tw e, p roste , natu ra lne .

— Jaki to u ta len tow any  kom ik! — ja k a  to 
g ien ja lna  tragiczka! — w ołają  zachw yceni w idzow ie.

A  w tajem niczony znaw ca, rów nie w zruszony 
zresztą  jak  i p rzecię tny  w idz; pow ie: jakaż to  św iet­
na r o b o t a .

I czy m yślicie, że obrazi tern artystę? —  bynaj­
m niej, w yrazi tern najw yższy ho łd  d la  ow ocu trudu  
i w ysiłku, k tó reg o  był św iadkiem . O czyw iście nie- 
u lega najm niejszej w ątpliw ości, że aby być artystą  
trzeb a  m ieć ta len t, sam  ta len t jed n ak  to  kam ień 
oszlifow any, nie w yróżnia się p raw ie  od zw ykłych, 
bezw artościow ych m inerałów . D op iero  rozum , silna 
w ola i tru d  dobyw ają  te ognie i b lask i, k tó re czaru ją 
n as— p o b u d za ją  do łez lub  w yw ołu ją  w ybuchy  rad o s­
nej w esołości. D opiero  t a l e n t  i p r a c a ’ tw orzą ca­
łość, k tó ra  stanow i og lądane p rzez nas ze w zrusze­
niem  dzieło  s z t u k i .

P racę  ak to ra  podzie lić  należy  na  dw a zasad ­
nicze od łam y, P racę  nad  so b ą  sam ym  i p racę  nad 
pow ierzoną  rolą. O ba  te p o czy n an ia  tak  się u zu p e ł­
n ia ją  i schodzą, że d opraw dy  bez w ysiłku odróżni- 
m y żyw ość um ysłow ą i in te lig ien c ję  a rtysty  od n ie ­
uctw a i zarozum ialstw a k ab o ty n a . Ż a d e n  m oże za­
w ód nie w ym aga takiej rozciąg łości po trzebnych

w iadom ości i tak ie j różnorodności uzdo ln ień  jak  
zaw ód ak to rsk i. W yobraźm y  sobie ak to ra  czy ak to r­
kę, o d tw arza jący ch  zn an ą  postać  h isto ryczną . P o ­
trzebne  są  do tego  w yczerpu jące  stud ja . N ajp ierw  
epoki, p o tem  ch a rak te ru , po tem  życia, po tem  w resz­
cie s trony  p o rtre to w ej, w ięc m aski, ubioru , ruchów .

W eźm y inny  w ypadek . A k to r (ak to rk a) gra 
ob łąkanego . —  S am a in tu ic ja  nie da  żadnego  rezu l­
t a tu —  trzeb a  obserw ow ać nieszczęśliw ców , aby  m óc 
dać w ierny  ob raz  ob łęd u . M łody ak to r gra sportow ca, 
lub pisze na m aszynie. Jeśli nie je s t w ydoskonalony  
n ap raw d ę  w tej um ieję tności, czy sporcie , k tóry  
m a zastosow an ie  w dan e j sztuce zna jący  się na 
rzeczy w idz o d razu  pozna, że jest „b rany  n a  kaw ał". 
T ak  sam o n ie d a  się zab lagow ać g ran ie  na sz tucz­
nym  fo rtep ian ie , czy odśp iew an ie  p iosenki przez 
kogo innego za sceną. Jakże to inaczej brzm i i wy­
gląda, gdy w idzim y że a rty s ta  p o s iad a  te u m ie ję t­
ności, że zna języki cudzoziem skie  w k tó rych  się cza­
sem  odzyw a, słow em  gdy w idzim y przed  so b ą  i n- 
t e l i g i e n t n e g o  i w y k s z t a ł c o n e g o  człow ieka.

W ted y  sztuka ak to rsk a  budzi podziw .
W szystk ie  te  um ieję tności w ym agają n ieu s tan ­

nej p r a c y .  G dy  dodam y do tego kon ieczność czyty­
w ania książek , życie ak to ra  dążącego  do ciąg łego  
d o sk o n a len ia  się je s t rów ne nasilen iem  p racy , jak  
życie każdego  dzielnego , poży tecznego  obyw ate la  
i nie m a nic w spó lnego  z u tartem  tw ierdzen iem , że 
jes t p różn iacze i w eso łe . M . M . S.DLA NAJMNIEJSZYCH Z MALEŃKICH

M atki p racu jące  w zak ład ach  przem ysłow ych, 
b iu rach , fabrykach , etc. w ied zą  już dziś w szystkie, 
że rząd w prow adził w życie p rzep is  ustaw y o tw o­
rzeniu ż łobków  dla n iem ow ląt w tych  zak ład ach  
pracy, k tó re za tru d n ia ją  100 kob iet, lub w ięcej. 
W  W arszaw ie jeszcze w tym  roku pow stan ie  9 ż łob­
ków, a k ilkanaśc ie  w innych m iastach  przem ysłow ych 
k raju . S topniow o przybyw ać m a ich coraz więcej.

M ogąc zostaw iać n iem ow lęta  w czystym  loka­
lu, p od  d o b rą  o p iek ą  zaw odow ych p ię lęgn iarek , m o­
gąc n akarm ić  je w łasną p iersią  w przerw ach  p od­
czas godzin  pracy  — m atki o d e tch n ą  z ulgą. P rze­
cież najw iększym  ich n iepoko jem , ich zm orą, by ­
w ała m yśl, co się dzieje podczas ich n ieobecności 
w dom u z k ilkom iesięcznym  n ieborak iem , zostaw io­
nym  p od  o p iek ą  n iew iele starszego  rodzeństw a, lub 
obcej k o b ie ty — karm ionego  m lekiem  z flaszki.

Jed n ą  z n iezm ordow anych  dzia łaczek , od- 
daw na naw ołu jących  czynem , słow em  i piórem  
do obow iązku  spo łecznego  o rgan izow an ia  żłobków , 
.jest p. dr. Z o fja  G arlicka, lek a rk a , k tó ra  zbliska 
p o zn a ła  n iedo lę  kob iet p racu jący ch  i najw iększe 
udręk i ich serc m acierzyńskich . Jes t jed n ą  z za ło ­
życie lek  sp o łecznego  tow arzystw a ż łobków  d la  n ie­
m ow ląt.

O b ecn ie  p. dr. G arlick a  w sp ó łd z ia ła  z Pol­
skim  K om itetem  Pom ocy D zieciom , k tó ry  p rzep ro ­
w adza fachow ą i tech n iczn ą  o rgan izację  żłobków  
w fabrykach .

D rugą  za s łu żo n ą  w tej sp raw ie k o b ie tą—obok  
szeregu innych  — je s t in sp ek to rk a  pracy , p. H alina  
K rahelska, dz ie lna  o p iek u n k a  k o b ie t i m ło d o cia­
nych p racu jący ch  w przem yśle . P ow ierzono jej nad ­
zór nad  żłobkam i w W arszaw ie.
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M A R J A  M O R O Z O W I  C’Z - S Z C Z E P K O W S K A

D E P E S Z A
fn o w e  la )

U m ieram  — W ypadek! — Jaki? — T o p iła  się — 
P rze jechana ... U m iera... ale co k ry ją  słow a n ieda- 
jące się odcyfrow ać??— w yjaśn ia ją  w ypadek ... P rzy ­
jeżdżaj jak n a jp ręd ze j... w ięc zaraz , na tychm iast... 
w tej chw ili... K oniec m iesiąca , n iem a już p ien ię ­
dzy —  p ien iąd ze  m uszą się znaleść.

W alunia! Boże m iły... k o ch an a , m aleńka, o d d a ­
na, w o ła  go, w idzi jej ręce  w yciągn ię te  ku sobie, 
c iem n ą g łów kę o jasnych , sta low ych  oczach  k rw a­
w iącą, om dlałą , w ym aw iającą w osta tn im  w ysiłku 
jego  im ię. — A  on , nędzn ik , m arzy ł o innej jak  
o szczęściu  najw iększem  podczas, gdy o n a  tam  ko 
na... N ędznik , ło tr!—Z e rw a ł się jak  szalony. Z b ie ­
gał po  trzy schody. Z d y szan y  w b ieg ł do u rzędu  te ­
legraficznego. N ad a ł d ep eszę . „Co się stało? — o d ­
p ow iedz  n a ty ch m ias t" .

P o b ieg ł do p rzy jaciela . D eb ato w ali nap ró żn o  
nad  odcyfrow an iem  tek s tu  zdefo rm ow anego , nie- 
w iedzieli, d laczego  um iera. N a tu ra ln ie  w ypadek . 
O d p o w ied ź  n a  depeszę  n ad e jd z ie  o 9 w ieczór. D o 
dziew iątej chodzili po  m ieście. D epeszy  n ie zasta li. 
N iezaw odnie n ieszczęście . Z n ó w  w yszli —  w łóczyli 
się  po  knajpach .

W  dom u usiedzieć b y ło  n iep o d o b ień stw em . 
O  p ią te j n ad  ranem  K arol up ił się — i szlochając, 
w y zn ał przy jacielow i n iedosz łą  zd rad ę  m ałżeńską. 
T o  k a ra  n a  m nie n ęd zn ik a  — o k ru tn a  k a ra  — ale 
d laczego  p łac i to n iew inne biedactw o? —  nie um iem  
ci pow iedzieć, co to  za an ie lska  kobieta! Jad ę  ju tro , 
m uszę je ch a ć— m ogę p rzec ie  n ie zastać  je j już przy 
życiu, rozum iesz m nie? — p o trząsa ł zrozpaczony  ra­
m ieniem  przy jaciela .

—  R ozum iem , a le  ju tro  cię n ie puszczą, u rlop  
uzyskasz najw cześn iej po ju trze . — K arol jęczał, trzy ­
m ając  się za  głow ę.

—  N ie rozpaczaj, m oże w dom u zastan iem y  
depeszę .

D ep eszy  nie by ło . —
O d czy ty w ał fa ta ln ą  w iadom ość dziesią tk i ra ­

zy. — M oże halu cy n acja  cho rego  mózgu? zły sen?— 
N ie, n iezb ic ie , n iezaw odnie, w ychy la ły  się z p a ­
p ieru  te sam e, n ielitościw e, n iezm ien ione słow a. 
P rzeczy ta ł n ieo tw arty  list o b lew ając  w szystk ie  czu łe 
słow a W alu n i serdecznem i łzam i. P rzysięgał sobie 
najgo ręcej, że o d tąd  nigdy już, n a  g odzinę  naw et 
nie rozstan ie  się z u k o ch an ą  kob ietą , jedyn ie , je ­
dyn ie  u k o ch a n ą  k o b ie tą  — p o w tarza ł, g ryząc palce . 
K oło  p o łu d n ia  p ob ieg ł do u rzęd u  te le fo n iczn eg o .— 
O czyw iście  je s t p o łączen ie  z pó łw yspem  H el — 
O m ało  nie osza la ł z radości... R ozm ow ę zam ów ił 
na czw artą .

—  Jeśli jest ch o ra , p rzyśle p rzecież  kogoś — 
rozum ow ał —  k to  mi w yjaśni sy tuację .

U spoko jony  coko lw iek , p o szed ł do  rodziców  
żony i w og lędny  sposób  pow iadom ił ich o n ie ­
pok o jące j depeszy. P rzy p arty  do  m uru, p o k aza ł 
w reszcie  fa ta ln ą  w iadom ość. R ozpacz staruszków  
b y ła  bezgran iczna. Byli p rzek o n an i, jak  i on zresztą , 
że W alun ia , sp o k o jn a  z natu ry  i rozw ażna, m usia ła  
u lec n ieszczęśliw em u w ypadkow i, zaś słow a zd e­

fo rm ow ane o b jaśn ia ją  jak iem u. C ała  n ad z ie ja  w roz­
m ow ie te le fon icznej. Poszli obydw aj, K arol i stary  
pan . S łyszał szum y, stuki, u ryw ki różnojęzycznych  
rozm ów , gniew ny głos n iem ieckiej te lefon istk i z G d a ń ­
ska, lecz m im o usilnych  próśb, naw oływ ań, s tra ty  
czasu, zdenerw ow ania , n ic nie uzyskał. R ozdygo­
tany , nie do w ied z ia ł się naw et czy był k to  po tam ­
tej stron ie. Nie pozosta ło  nic, jak  tylko w yjazd n a ­
tychm iastow y. Z araz! —  praw da! —

W o jew o d a  pom orski, znajom y, od sieb ie  n ad a  
d ep eszę  d o  W aluni. Co za kap ita ln y  pom ysł, n a le ­
żało  p o stąp ić  tak  od sam ego początku .

N ad a ł i tę  d e p e s z ę — czekali, obliczyw szy d o ­
k ład n ie  czas, w k tó rym  m ogła n ad e jść  odpow iedź. 
K aro l siedzia ł u rodziców , b ieg a jąc  co godzinę do 
dom u.

C zekali do drugiej w nocy. S y tuacja  by ła b e z ­
nadzie jna , a raczej u sta lona . N ależało  jechać. P o ­
ciąg  p o ran n y  w ychodzi dop iero  o p ó ł do dziesią te j. 
T rzeb a  lecieć. S tarzy  dobyli z kom ody p a ręse t zo­
staw ionych  na  czarn ą  godzinę z ło tych . W ziął w szyst­
kie. Nie w iedz ia ł co zastan ie .

— Przyw ieź ją  natychm iast, coko lw iek  z a s ta ­
n iesz — m ów ili, p łacząc , starzy.

S pakow aw szy  m ałą w alizkę, zastąp iony  w u rzę­
dzie przez kolegę, o św icie już b y ł na lo tn isku  ro z­
b ity  zupe łn ie , ze św iadom ością n ieu lega jącego  w ą t­
pliw ości n ieszczęścia . W  zam ęcie m yśli rozpacz li­
w ych i m ętnych , w idzia ł W alun ię  op u ch n ię tą  i s trasz ­
ną, w ydoby tą  z m orza, n a  k tó re  tak  się c ieszy ła— 
no, a depesza  p o d p isan a  W alu n ia  — nadać  ją  k a ­
za ła , gdy p o siad a ła  jeszcze resztk i p rzy tom ności — 
m oże ją  p rze jecha li?  — i tam  są pociągi... a  m oże 
ja k a  ch o ro b a  zakaźna... W ielk iem i k rokam i p rz e ­
m ierza ł lo tn isko. Z a  trzy godziny sp raw a się w y­
jaśn i, za trzy godziny j u ż b ęd z ie  w iedział.

P rzed  oczym a m ajaczy ły  rozpaczliw e sceny... 
jed y n a  córka, ...konduk t żałobny, pogrzeb... —  jak  
ją  przew iezie? koleją... jak że  straszną m ęką będzie  
ta  p o n u ra  podróż... N iem a W alun i n iem a, niem a, 
niem a.

N a dn ie  se rca  czaiły  się w yrzuty, — n iedość  
k o ch a ł to  s łodk ie, o d d an e  stw orzenie... egoista, so­
b ek , n iew dzięczn ik  — przy p o m n ia ł sobie d robne , 
bez zn aczen ia  sprzeczki, k tó re  u rasta ły  te raz  do 
w ielkości ta rg a jący ch  m u serce w yrzutów . C zułość 
jej zbyw ał n ieraz p raw ie b ru ta ln ie . W ie le  to razy 
zostaw ia ł ją  na  pastw ę sam otności, b ieg n ąc  z ko ­
legam i na  karty , lub  pijatyk i. N ie czyniła  m u nigdy 
w ym ów ek, w idzia ł p rzecież w jej oczach  cień  wy­
rzu tu . W ted y  b ardzo  się śp ieszy ł i nie pa trzy ł 
w  oczy. W a lu n ia  — k tó ra , aby z nim  się nie roz­
s tać— odrzuciła  bez w ahan ia  po sad ę . — A  on b ru ta l, 
te raz  gdy w y jech a ła  — zam ajaczy ła  mu p rzed  ocza­
mi pan i o b ronzow ych  oczach— oburzen ie , d reszcz ,— 
szarp n ięc ie  się w sobie, jak b y  krzyk  o pom oc p rz e ­
ciw  złym  m ocom .

N a sam olo t nie chcieli go przyjąć. M iał już 
pasażerów . N ikt w ięcej p rzy ję ty  być nie m oże.
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O g a rn ę ła  go b ezn ad z ie jn a  rozpacz. P łak a ł. W y ją ł 
depeszę , p o k aza ł, b łag a ł, aby  go w zięto.

— S trzelę  sobie w łeb , tu , w  w aszych  oczach! 
Jechać m uszę.

P o jech ał. P rzyw iązano  go do s iedzen ia  obok 
pilo ta . W d y ch a ł p rzy k rą  w oń jak ich ś sm arów . 
W alczy ł z m dłościam i i szalonem  znużeniem . — 
Z iem ia p łask a  i da leka , dom y jak  dz iec inne  za ­
baw ki, ludzie jak  m rów ki, sam o ch o d y  jak  n iepo- 
ruszające  się robak i —  w szystko to  um ykało  z pod 
znużonych  b ezsen n o śc ią  oczu, jak  obrazki o g ląda­
ne daw no, daw no , na  Boże N arodzen ie . S k o ła tan a  
m yśl nie czep ia ła  się już żadnych  w yobrażeń.

U snąć ,— n ieb y ć—zniknąć  z p rzestrzen i i bytu .
Sam olo t zaczą ł zniżać gw ałtow nie lot — s ta ­

n ą ł — G dańsk! — co? już?
Co za czarodzie jstw o , w tak  n iezrozum iale  

kró tk im  czasie p rzeb y ć  tak ą  przestrzeń!
Ż eg n an y  ze w spółczuciem  przez tow arzyszów  

podróży, p o b ieg ł w prost na  p rzystań . Po  drodze, 
jak  p rzez m głę w idzia ł s ta re  dom y i zau łk i — im 
bliżej zna jdow ał się celu  podróży , tern w iększy  
p rze jm o w ał go lęk... lęk  spo jrzen ia  w twarz, s trasz ­
nej rzeczyw istości. Bo d o tąd  jed n ak , gdzieś n a  dnie 
serca tliła  isk ra  nadzie i. T eraz , n iezad łu g o  m iał 
spo jrzeć  w tw arz nagiej p raw dzie.

S ta ł na przystan i. — Na chw ilę zapom nia ł 
o strasznej ud ręce . W zro k  p ieściła  o g rom na p rze­
strzeń  szafirow ej w ody, po k tórej u ryw anym  ry t­
m em  w sp ina ły  się d robne , b ia łe  piany... S łońce, z a ­
lew ające w szystko dookoln ie  w zięło go w gorący 
uścisk  — o nozdrza  u d erzy ł jed y n y  zap ach  — soli, 
w odorostów , dalek ie j p rzestrzen i, w iatrów  h a m u ją ­
cych po szerokim  św ięcie.

R zeżw iący  w iatr u d erzy ł w  tw arz, ro zszerza jąc  
p łu ca  szerokim , ostrym  oddechem . M orze! m orze! 
m orze! — w olności — sw obodo —  p o tęgo  — m orze — 
radości tysięcy oczu, zdrow ie tysięcy cia ł, o d d ech u  
tysięcy  p łu c  —  siło  ta jem n a  i w ielka, skarb ie , n ie­
daw no odzyskany!— m odlił się sp ieczonem i u stam i— 
urzeczony  szum em  w ieczystym , n ieusta jącym , jak  
serce św iata, b ijącym  bez przerw y, bez  przerw y.

W y n a ją ł barkę , aby  się p rzed o stać  na H el, 
s tam tąd  już ty lko ko leją  do Jastarn i. P rzerzu cał go­
rączkow o pism a, k u p ione  w G dań sk u . M oże zn a j­
dzie w y jaśn ien ie . Nie by ło  nic. P ew nie  już pisali, 
jeżeli się co s ta ło , jeżeli się co stało .

C ichy syk  podb ieg ający ch  do łódk i b ia łych  
grzyw, po łysk liw a św ietlistość n ieu stan n ie  k o leb ią ­
cej, rozżarzonej zielonem i sm ugam i pow ierzchni, 
w znoszenie się i o p ad an ie  łodzi, p rzen ik a jące  go­
rąco, trzy  n iep rzesp an e  noce; p rzeży te  w strząsy , 
cisza, p rzesiąk n ię ta  szum em  fali, leciu tk im  zgrzy­
tem  w ioseł — w prow adziły  ciało  i duszę  w ko jące 
om dlenie. Pow ieki zaczęły  o p ad ać , g łow a chylić się 
na piersi... w m ętn ie jące j m yśli zarysow yw ały  się 
i zn ika ły  kolejno: tw arz W a lu n i— grzyw iaste fa le— 
nabrzm iałe  p u rp u rą  usta  rudej pan i — z w ysoka 
w idziana ziem ia — h uk  m otoru  —  cichy  p lu sk  fal.

Z b u d z ił go szorstki głos i targn ięcie  za ram ię.
— P anie, m y są n a  H elu .
O b u d zo n y  rap to w n ie  z trudem  ze b ra ł zm ysły  

i w ypytaw szy  o drogę, począł iść ku kolei. T e raz  
dop iero , zakosztow aw szy  o d rob inę  snu, p o czu ł sza­
lone zm ęczenie . Nogi g ięły  się w ko lan ach , g łow a 
cięży ła tępym  bólem  w skron iach , w u stach  n ie ­
znośny niesm ak, koszula p rzy lgnę ła  do  spoconych  
pleców , tw arz p o k ry ła  w arstw a p rzydrożnego  kurzu.

Widok morski Helu.
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Z d aw ało  m u się, że d łu g a  o b staw io n a  d o m a­
mi, i w y sad zo n a  lipam i u lica H elu  nie skończy  się 
nigdy. L udzie po trącali go i og lądali się za nim. 
Na dw orzec w szed ł tęp o  w najw iększem  zam yśle­
niu. P rzy kasie p o p rzed za ły  go trzy osoby. P rze ­
b ieg ł go zim ny dreszcz — szkoda, że ty lko  trzy — 
m om ent d ecy d u jący  się zbliża... — tam  w poczekaln i 
przy sto liku, śm ie ją  się. M ieszane głosy.

W eso ło  im, m o g ą  się śm iać... pom yślał, że 
śm iać się m usi być b ard zo  tru d n o  — jak  się to 
robi? O d w ró cił głow ę. D w ie panie ob rócone do 
w ejścia  p lecam i, je d n a  o ty ła  siedzi tw arzą  do 
drzw i — piją h erb a tę , jed zą  p iern ik i i śm ieją  się.

Poczuł, że języ k  m a suchy, a p o d n ieb ien ie  
gorzkie.

N agle głos:
— No, co z tem i b iletam i, h e rb a ta  w ystygnie 

panu , pan ie  Jerzyku...
T en  głos!! — p an  Jerzyk, sto jący  p rzed  nim  

przy kasie , o b ró c ił się, w o ła jąc  w esoło: już, już, 
załatw ione!..

T en  głos... W alunia? nie, halucynacja ...
K ob ie ta  o b raca  się tw arzą  i okrzyk. S ta ła  se­

k undę , raczej zd u m io n a  niż u radow ana. Z d ro w a— 
żyw a — op alo n a . B iegnie, w yciąga ram iona...

—  T o  ty?? — tutaj? na  H elu?
O n  patrzy  się na  n ią m ętnym , surow ym  w zro­

kiem .
— T o  ja  raczej pow in ienem  zap y tać , co ty 

robisz tu ta j n a  H elu...
—  Ja? zrobiliśm y w ycieczkę. Jak  się cieszę... 

Jesteś n areszc ie . . o d eb ra łeś  m o ją  depeszę? —
O tacza  m u szyję ram ionam i. O d trą c ił  ciem ne, 

po łyskliw e, zb ronzow iałe  ręce, a sam  u p a d ł ciężko 
na  k rzesło .

-— T w o ją  depeszę? no, tak , odeb ra łem . Po 
trzech  n iep rzesp an y ch  d n iach  i nocach  przy lecia łem  
aero p lan em .

— D laczego? co się stało? — jak  ty w yglądasz...
—  W y sła ła ś  depeszę: um ieram ... k ilk a  słów  

zam azanych .
—  U m ieram  z tęsknoty ... no bo um iera łam  

z tęsk n o ty  za tobą.
— U m ierałaś... k aza ła ś  p rzy jeżdżać n a ty ch ­

m iast, w iedząc o tem , że ja  dop iero  za tydzień  
rozpoczynam  u rlo p —no, a m ojej depeszy  nie o d e ­
brałaś?

—  O d eb ra łam ...
— No i ...?
—- 1 o d d ep eszo w ałam  ci..
— Kiedy?...
—  Po n ieu d an e j rozm ow ie z G dańskiem ...
—  W ięc  byłaś przy  telefonie???
— Byłam ...
— I nie od ezw ałaś  się?...
—  N ie m ogłam  się odezw ać, bo szw abka te ­

le fo n u jąca  z G d ań sk a , p o w ied za ła  a ro g an ck o  „fer- 
sz te je  n ich t po ln isz". W ięc ziry tow ana rzuciłam  
słu ch aw k ę  i poszłam  do dom u.

—  T y  rzuciłaś s łu ch aw k ę  i poszłaś do dom u, 
a ja  b lizki o b łęd u , zadecydow ałem  razem  z tw ym  
o jcem  zresztą , k tó ry  b y ł ze m ną przy telefonie...

— Mój ojciec... Boże wielki!...
—  W łaśn ie  —; zadecydow ałem , źe m uszę le­

cieć... po trzech  d n iach  p iek ie lnych  katuszy  —  no, 
a depeszę  od w ojew ody  pom orsk iego  odebrałaś?

— O d eb ra łam , ale już na  nią n ie o d d ep e­
szow ałam , bo...

— Bo co?
—  Boże, jak  ty się denerw u jesz ... bo posła łam  

w łaśn ie  p rzed  godziną m oją d ep eszę , w k tó rej w y­
jaśn iam , że jes tem  zdrow a, ty lko że tęskniłam ...

—  T ęskniłaś!...
Z ac zą ł się śm iać. Śm iał się ze sw ej g łupo ty , 

ze sw ej ła tw ow ierności, z tej, m ałej, zaam b araso - 
w anej, zasm uconej kob ie tk i, z dw ojga g inących  
z n iep o k o ju  staruszków , ze sw ojej straszliw ej śm iesz­
ności. C zuł się po tw orn ie  śm ieszny. Z m ęczony , 
b rudny , pom ię ty , b rzydki, w yzu ty  z w szelk iej ener- 
gji, id jo ta . Ś m ieszny du reń , k tó rego  w yw iedzio­
no ch cący  czy n iech cący  w pole. S p o jrza ł na  
żonę. S ta ła  do n iego  p rofilem  i w  zafraso  
w aniu  w ielkiem  k larow ała  dw u panom  i trzem  p a ­
niom  ca łą  przygodę.

—  Cóż to  za p rzy k ra  h is to r ja —-m y sam e n a­
m aw iałyśm y panią, żeb y  nie w ysy ła ła  now ej d e p e ­
szy, skoro  je d n ą  w y sła ła  p rzed  k ilkom a godzinam i.

N ikogo z obecnych  nie zna ł. W szyscy  patrzyli 
na n iego z n ieu d an em  w spółczuciem . Był pom ięty , 
b rudny , b lady , n iew yspany.

—  W  każdym  raz ie  m a pan i dow ód, jak  b a r­
dzo k o ch a  pan ią  m ałżonek , w dzisiejszych  czasach, 
to fenom en...

K to  to m ó w i? .. A h a , pan i z dużym  biustem ...
—  P ozw ól K aro lku , że cię p rzedstaw ię ...
W alun ia . Z yje. N ie um arła . Z d ro w a. O palona . 

U tyła. G łos jej brzm i tryw ialn ie . N iezdarnym  ruchem  
ręki w skazu je  m ęża, p o ch y la jąc  się zan ad to  n a ­
przód . Ma o k rąg łą  tw arz, d o łek  w brodzie, czarne 
w łosy o d c in a ją  się w u l g a r n i e  od osm alonej s ło ń ­
cem  i w iatrem  skóry.

U k ło n ił się w m ilczeniu . Z ac isn ą ł m im ow oli 
pięści.

S traszna  fala n ienaw iści u d e rzy ła  o jego  serce. 
Śm ieszny, głupi, zm ęczony, sto i oto  p rzed  tą  p o sp o ­
litą, n ie in te re su jącą  k o b ie tk ą , p rzez k tó rą  c ierp ia ł, 
jak  p o tęp ien iec  całe  trzy  doby.

P rzez n ią po cham sku  o d trąc ił w yc iągające  się 
ku n iem u ram iona R adości Ż ycia , ram iona w k tó ­
rych szczęście  i rozkosz, d a jąc a  się zaledw ie d o ­
m yślać .

T e raz  ty lko  jedno , jed y n e  p rag n ien ie  rzucić 
się do nóg — w yb łagać p rzeb aczen ie .

A le  czy się da? czy się da?
Z w ilży ł język iem  zesch n ię te  w argi.
—  A h, Boże, to b ie  się chce pić!
T o  zauw aży ła  —  że m u się chce pić...
S po jrzał n a  n ią  złem  okiem . G łos brzm i tw a r­

do, m ściw ie...
— Nie zajm uj się m ną. O d jeżdżam  n a jb liż ­

szym  pociąg iem , tam  p ić d o stan ę . T y  wyślij w iado­
m ość do rodziców . M yślą, że um arłaś.

—  P rzerażo n e  oczy W alun i n ap e łn ia ją  się łz a ­
mi. — ...jedziesz najbliższym  pociągiem ?

—  W iesz przecież . że u rlop  zaczyna mi się 
d o p ie ro  za tydzień . Z ad ep eszu jesz : „to tylko głupi 
ża rt z m ojej strony". C zem u stoisz? — spiesz się, 
ci starzy  u m iera ją  z trw ogi... jak  ja  id jo ta , jak  ja...

K O N I E C
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POŻYCZKA ZAGRANICZNA, JEJ PODSTAWY I ZNACZENIE
Jednym  z tem atów , żyw o in te re su jący ch  o s ta ­

tn io  najszersze ko la  sp o łeczeń stw a, jes t n iew ątp li­
wie sp raw a pożyczki zag ran icznej dla Polski.

Pożyczka zagran iczna jes t to  dług, zaciągn ię ty  
przez państw o, lub sam orząd  (osta tn io  np . uzyskał 
tak ą  pożyczkę B udapeszt.) na  czas k ró tszy  — do 
lat 10, i d łuższy  od 10 lat; pow ażn iejsze  pożyczki 
państw ow e są zw ykle zac iągane  n a  25— 30 lat, tak , że 
ciężar sp łacan ia  ro zk ład a  się i n a  n a s tęp n e  poko len ie .

Pożyczki k ró tk o term in o w e zaciągane zw ykle 
na cele doraźnej po trzeby , k ied y  w łożone sum y 
szybko d a  się w yciągnąć; d łu g o term in o w e pożyczki 
używ ane są na  cele inw estycy jne , to je s t w ym aga­
jące  szeregu lat, aby n ak ład  o p ła c ił się i d a ł rezu ltat.

T akim  nak ładem  je s t np. b udow a linji k o ­
lejow ych, k tó rych  rozszerzen ie w pływ a n a  ożyw ie­
nie ruchu  hand low o-przem ysłow ego; — zarów no n a  
w ykonan ie tak iej inw estycji, ja k  i n a  w idoczne re ­
zu lta ty  trzeb a  d ługie la ta  czek ać .

75-cio m iljonow a pożyczka, o k tó rą  sta ra  się 
nasz rząd, je s t pożyczką d ługo term inow ą. P o d s ta ­
w ow ym  jej celem  jest za rad zen ie  najdo tk liw szem u  
złu naszej ustab ilizow anej już w alu ty  —  zbyt m a­
łej ilości znaków  p ien iężnych , k tó rych  ilość na  1 
m ieszkańca w yraża się w sum ie zaledw ie 24 zł. 
p odczas gdy zag ran icą  ilość ta  je s t od 5 —  10 r a ­
zy w iększa.

P ow iększać zaś ilość tak  n iezb ęd n y ch  znaków  
nie m ożna, gdyż i Bank P o lsk i n ie  m ia łby  już d la  
n ich zabezp ieczen ia  w złocie  i w alu tach  zag ran icz­
nych, a w artość p ien iądza, nie m ającego  odp o w ie­
dn iego  po k ry c ia  na tychm iast spada.

T ak im  w łaśn ie  pokryciem , um ożliw iającem  p o ­
w iększenie ilości znaków  obiegow ych, będz ie  d łu ­
goterm inow a 7%  pożyczka zagraniczna.

Banki, udzie la jące  pożyczki, są w łaśn ie  tylko 
pośredn ikam i pom iędzy  państw em  dłużniczem , 
a obyw ate lam i sw ego k ra ju , k tó rzy  chcą lokow ać 
oszczędności w pożyczce zagran icznej. O d b y w a 
się to  p rzez sp rzedaż obligacji pożyczkow ych. K aż­
d a  ob ligacja  jest p iśm iennem  zobow iązaniem  p a ń ­
stw a dłużniczego , np. Polski, do zw rotu  po pew nym  
okresie  czasu  w ym ienionej w ob ligacji sum y, p rzy ­
noszącej określony  p ro c en t rocznie.

W  k ra jach  o n iskiej stop ie p ro cen to w ej, gdzie  
bank i p łacą  od w kładów  za ledw ie  3— 5%  roczn ie ,— 
pożyczka zagraniczna, jak o  zw ykle wyżej o p ro cen ­
tow ana, jes t ko rzystną  lo k a tą  k ap ita łu , to  też b a n ­
k ierzy  ch ę tn ie  b io rą ją  do sp rzedaży , o ile sy tuacja  
finansow a i po lityczna p ań stw a  d łużn iczego  cieszy 
się d o b rą  o p in ją  w śród d an eg o  spo łeczeństw a.

W idzieliśm y, jak  zach w ian ie  sy tuacji finanso­
wej Polski w r. 25 sp raw iło , że pożyczka am ery ­
kańska p rzep row adzona p rzez b an k  D illona i R e ­
eda, zosta ła  tylko w połow ie ro zp rzed an a; dop iero  
w p ó łto ra  rek u  później, gdy zau fan ie  do  Polski 
w zrosło, reszta  obligacji zna lazła  nabyw ców , a kurs 
jej podn iósł się znacznie.

W ytycznym i pu n k tam i każd ej pożyczki zag ra­
n icznej, poza term inem  i oprocen tow an iem , są:

1). K u r s  e m i s y j n y ,  czyli cen a  początkow a, od 
której rozpoczyna  się sp rzed aż  obligacji, w o d ró ż­
n ien iu  od k u r s u  b i e ż ą c e g o ,  czyli ceny , ja k ą  
o siągają  one w sprzedaży , za leżnie od po w o d zen ia  
pożyczki, 2) k u r s  w y k u p u  czyli u s ta lo n a  zgóry 
cena, po k tó rej p aństw o  d łużn icze  zobow iązuje się 
w ykupić ob ligacje  po up ływ ie term inu . C ena ta  
jest zaw sze w yższa od kursu  em isji i różnica ta  
stanow i zysk, k tó ry  p o siad acz  obligacji m oże uzys­
kać, n ieza leżn ie  od  p ob ieranych  p rocen tów , o ile 
d o trzy m ał ob ligację  do końca przew idzianego te r ­
m inu, lub o ile zostan ie  o n a  w ylosow ana w cześniej.

L osow anie obligacji, u rządzane  jest p rzew ażn ie  
po upływ ie k ilku la t od zac iąg n ięc ia  d łu g u — w celu  
częściow ej, co rocznej sp ła ty  pożyczki. J. B alcerów .

Z Ł O T E  W E SE L E  W  SA M O LO C IE
Dla obywateli Stanów Zjednoczonych nie jest nadzwy­
czajną osobliwością, że „państwo młodzi" ku uczczeniu 
50-lecia zaślubin odbywają podróż samolotem, w siedem­

dziesiątym z  okładem roku życia-
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WYCHOWANIE FIZYCZNE I SPORT DLA ŚWIATA PRACY
(Echa obozów letnich)

Szkoły  w szelk ich  typów , liczne 
k luby  sportow e, o rgan izacje  p rzy sp o ­
so b ien ia  w ojskow ego, s tow arzysze­
nia sp o łeczn e , k ład ą  dziś duży n a ­
cisk na  w ychow anie fizyczne w szyst­
kich sfer.

R uch w ychow an ia  fizycznego 
do tychczas n ie o b ją ł jed n ak  sfer 
n ap raw d ę  d em okra tycznych , w arstw  
tych, którym  ono je s t na jbardz ie j 
p o trzeb n e .

T ak  jak  h asłem  spo łeczn ików  
z p rzed  lat k ilkudziesięciu  by ło  iść 
w lud z elem en ta rzem , z książką, tak  
dziś —  gdy tam te  zad an ia  p rzejęło  
już n a  sieb ie  państw o , — h asłem  
staje się d ać  tem u ludow i zdrow ą, 
tan ią  i poży teczn ą  rozryw kę, k tó ra 
w yciągnie m łodzież z dusznych , b ru d ­
nych izb i oderw ie ją  od nałogów  
i z łego w pływ u ulicy A  tą  rozryw ką 
m oże być ty lko  sport, g im nastyka, 
gry ruchow e, k tó re  w słońcu, na 
w olnem  pow ietrzu  d a ją  zdrow ie, ra ­
dość życia, o d ro d zen ie  nerw ów , tę ­
żyznę fizyczną i m oc ducha.

U nas, w śród  k o b ie t z klasy  p racu jące j ruch 
w ychow ania  fizycznego rozw ija się bardzo  p o m aleń ­
ku, n iem a go jeszcze praw ie,

T o  też n ad z ie ję  bu d zą  i w iarę w rozw ój tej 
dobrej sp raw y w yniki, jak ie  da ły  obozy  letnie, 
a zw łaszcza obóz żeński Z w iązk u  S trzeleck iego , 
jako  organ izacji, zw iązanej n ap raw d ę  ze sferam i 
pracującem i, z tem iwp o d staw am i spo łeczeństw a.

W E SO Ł E  .C H W IL E  
W obozie przysposobienia wojskowego strzelczyń „cywilne 
tańce cieszyły się wielkiem powodzeniem w wolnych chwilach.

W SP O M N IE N IE  Z  O B O Z U  LE T N IE G O  
Nauka jazdy na rowerze stanowiła jedną z atrakcyj sportowych obozu, zor­

ganizowanego przez „Związek Strzelecki"pod Grodnem.

D ziew częta, k tó re  nauczy ły  się p ływ ać, gim ­
nastykow ać, grać w p iłkę  i t. p. roz jechały  się już 
po całej P olsce, złożyw szy dobrow olne p rzy rzecze- 
nie, że szerzyć będą  n ab y te  na  obozie w iadom ości 
w sw oich strze leck ich  oddzia łach .

B ędą one rozsadn ikam i sp o rtu  tam , d o k ąd  
n a jtru d n ie j z nim  dotrzeć: w  m ałych  m iasteczk ach  
i po  w siach. is.

*

S portow cy ja k o  artyści ekranu . Li­
cząc n a  p o pu larność  sportow ców , w ielkie w y­
tw órn ie  am erykańsk ie  angażu ją  ich d la re k la ­
my. W  ślady  Jacka D e m p se y a  p o szed ł n ie ­
daw no „najszybszy  cz łow iek  św iata" C harlie  
P addock , w y stęp u jąc  w raz ze sw ą m ałżonką , 
s ław n ą  gw iazdą film ow ą, B ebe D aniels, w fil­
mie p. t. „F lirt obozow y.1* O sta tn io  m istrz 
św ia ta  tenn isa , T ik len a , zaangażow any  zosta ł 
p rzez w ytw órn ię „F ox“ do filmu „M uzyk." Kar- 
jerę  film ow ą p ro p o n u ją  też T u n n ey o w i i Hof- 
fowi. P o p u la rn y  w A m ery ce  król b aseballu  
(rodzaj p a lan ta ) R ab ę  R uth  odm ów ił udziału  
w film ie m im o p roponow anej mu sum y 50.000 
doi. O n  jed en  nie zd rad z ił sportu  d la X -ej 
muzy.

H aro ld  Lloyd i M ary  P ickford . Jedna 
z gazet w Nowym  Jorku p rzep ro w ad z iła  a n ­
k ie tę  w szko łach , w śród  m łodzieży, k tó rzy  ak to ­
rzy filmowi p o d o b ają  im się najw ięcej. O grom ­
ną w iększość g łosów  otrzym ali H aro ld  L loyd  
i słodka M ary P ickford ,

8



PO  O S T /E & N K M  T łO Z  W O D ZIE  
Zawsze serdecznie witany na ekranie, niezrównany mistrz 
Charlie Chaplin. D ał nową kreacją W filmie p. t. „Cyrk".

P R A S Ą  O  K O B IE C IEPRACUJĄ, BO MUSZĄ
„K obiety  są delikatnym  i słodk im  d o d atk iem  

do życia m ężczyzny11 — ośw iadczy ł kiedyś p rem jer 
w łoski, M ussolini, — w w yw iadzie dzienn ikarsk im  
i w dalszym  rozw oju tej k ruchej m yśli p rzyp isa ł 
kob ietom  „niższość fizyczną, um ysłow ą i m oralną"  
i stw ierdził, że kob iet nie należy trak tow ać nigdy 
„pow ażnie".

K rakow ska „N ow a R eform a" zam ieściła  ob szer­
ny a rty k u ł, k ry tyku jący  te w ynurzen ia d y k ta to ra  
W łoch:

Mąż stanu, który w znacznej mierze k !eruje losami 
40-miljonowego przeszło społeczeństwa, jego życiem nie- 
tylko politycznem, ale także gospodarczem i obyczajo- 
Wem —  powinien wiedzieć, że tak zwana emancypacja 
kobiet współczesnych i dążenia do objęcia stanowisk na 
różnych polach pracy, nie jest wynikiem jak ;chś zachcia­
nek dowolnych, lecz jest wynikiem procesu gospodarczo- 
społecznego.

Kobiety Współczesne pracują poza rodziną, bo —  
m u s z ą , a nietylko dlatego, że zachciało się im być 
„emancypantkami. Większość kobiet niewątpliwie najchęt­

niej Wyszłoby Wcześniej zamąż i miałaby dzieci (to jest 
istotne „bohaterstwo", które Mussolini słusznie podkreślaj, 
gdyż leży to W jej istocie fizycznej i uczuciowej —  cóż 
jednak zrobić, gdy obecne stosunki gospodarcze olbrzymią 
liczbę kobiet niemal wykluczają od tworzenia rodziny? 
Kobiety te, Wyrzucane niejako poza nawias małżeństwa, 
mimo to chcą żyć i żyć muszą. Aby żyć, muszą praco­
wać, a pracując, muszą konkurować z  mężczyznami.

Żaden mężczyzna i człowiek zarazem nie patrzy 
na tę konkurencję z  niechęcią, ani z  obawą —  przeciw­
nie, wita współpracę kobiety na polach, które do tej pory 
były wyłącznie jego domeną, jako możliwość wprowadze­
nia do tej pracy nowych pierwiastków twórczych.

N f l  M A R G IN E SIE  —  O P A N A C H

ŻOŁĄDEK I SERCE
Utarł się W niektórych pismach zwyczaj, mający 

być objawem kurtuazji dla płci pięknej, że użyczają nam 
łaskawie miejsca w „kąciku" (często żle oświetlonym 
i zatęchłym), tak zwanym „Kąciku dla Pań" (Boże ra­
tuj!). Mniejsza o to, co się tam Wypisuje, nie myślmy 
o tern lepiej!

Gościnniejsze dla brzydszej (ale, skądże znowu!..) 
połowy rody ludzkiego, przeznaczamy w „Życiu Kobie­
cem" nietylko cały margines dla „kwestji męskiej", lecz 
z przyjemnością udzielimy panom głosu na na Wszyst­
kich szpaltach w dowód, że przyznajemy im tu —  zu­
pełne równouprawnienie. Byle szczerze pisali o sobie, 
a bez uprzedzeń czytali nas i o nas! Tak się lepiej 
poznamy...

Jestem dziś naprzykład W niemałej rozterce. Pewna 
młoda, zadzierżysta, a bardzo miła studentka, oświadczy 
łą w rozmowie, że wyszedłszy za mąż —  o czem za ­
myśla na serjo —  za pierwszą zasadę postępowania z mę­
żem przyj mie; dogadzać jego gustom kulinarnym. W  myśi 
bardzo starej dewizy minionych pokoleń kobiecych; „kar­
mić bestję dobrze". Dlaczego, jeśli ja niecierpię kotletów, 
śledzi i pomidorów — on niema zajadać ich doWoli? 
Niech ma —  i dobrze przyrządzone smakołyki. Nie bę­
dzie mi Wtedy uciekał do restauracji z kolegami, zosta­
nie przy mnie, będzie mi wdzięczny. Na dobrym domowym 
chlebie będzie zdrowy, a przez to Weselszy i pogodniejszy. 
Będzie łatwiej, spokojniej i Weselej żyć razem...

Ale przeciw mądrości, podobno Wypróbowanej przez 
niewiasty od wieków, oburzyła się gorąco cichutka, zda­
wałoby się zahukana, nauczycielka; —  Co? Dogadzać 
mężowskiemu podniebieniu? Poniżać się do tego stopnia, 
by przez żołądek trafiać do serca mężczyzny! (Być mo­
że jego służebnicą i patrzeć W niego z zachwytem, gdy 
łyka smaczne kąski? Nie! Jeżeli miałby mnie kochać za 
dobry Wikt —  to lepiej, niech nie kocha mnie wcale.

No, i teraz jestem W kłopocie. Obu panienkom ży ­
czę dobrze i chciałabym, by W małżeństwie były szczęśli­
we. Która z nich ma rację i do jakiego stopnia? Odpo­
wiedzcie Czytelniczki i Czytelnicy!

Serce —  żołądek, żołądek —  serce. Czy i dziś jest zaw­
sze ważne to stare zagadnienie domowego pożzcia? Jak 
rozstrzygnąć W teorji, jak połączyć W praktyce? Iza

Nasze C zyte ln iczki na p row inc ji prosim y  
o łas k a w e  nad syłan ie  korespondencyj o ży ­

ciu kobiecem  i ku ltu ra ln em .
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WIOSNA W MIESZKANIU
K o b ie ta , w io sn a , k w ia t, w iosna bez kw ia tów . K w iat bez 

kob ie ty , k o b ie ta  b ez  kw ia tu — jak  sm utnem  i bezd u szn em  b y ło b y  
życie b ez  s ło ń ca , w iosny, b ez  barw  i z ap ach ó w  kw iatów , bez  
tej cza ro d zie jk i w iosny  i kw ia tó w  —  k o b ie ty . D la teg o  też, p a ­
nie, k o c h a jąc e  k w ia ty , d a jc ie  im p rzy tu lny  k ąc ik  w sw ojem  
k ró les tw ie  d o m ow em , w p ro w ad źc ie  w io sn ę  do w aszych  m iesz­
kań. N ie je s t to  tru d n o  i n ie bez  p o w ab u . P a m ię tać  jed n ak  n a ­
leży, że  ro ślin a  to  żyw e stw o rzen ie  i ch o ć  skrom ne są jej w y­
m agania, trzeb a  u m ieć  się do  nich d o sto so w ać , by  zag ad ały  do 
nas rośliny  szm arag d em  sw ych liści, barw ą sw ych  kw iatów , 
upojnym  tch n ien iem  sw ych w oni.

Z w ró ćc ie  w ięc  ła sk aw ie  uw agę na n iez b ęd n e  w arunki 
p o w o d zen ia  h o d o w li roślin  w  pokoju .

P rzed ew szy s tk iem  trze b a  w iedzieć , że ro ślin y  o d d y ch a ją  
tak , jak  ludzie  i n iezb ęd n e  im jes t p o w ie trze  i to  n iety lko  c z ę ś ­
ciom  nadziem nym , a le  ró w n ież  i częśc io m  podziem nym  — k o ­
rzen iom .

D la teg o  też  h o d o w ać  je  m ożna ty lko  w  naczy n iach  
p o ro w a ty ch , p rz ep u sz c za ją c y ch  pow ie trze . N ie m o żn a  w ięc u ży ­
w ać don iczek  z g lazu ro w an ej gliny lub  p o rc e lan y , bo  korzen ie  
w n ich  się duszą  i g iną. Z w y k ła  don iczk a  g lin iana  jest n a jo d ­
p o w ied n ie jsza . M ożna ją  up iększyć  ow in ięc iem  w k arb o w an ą , 
ko lo ro w ą  b ib u łk ę , lub  w sp ec ja ln ą  o zd o b n ą  p lec io n k ę , lub też  
w staw ić  ca łą  w o b sze rn ie jsze  g lazu ro w an e  czy p o rc e lan o w e  
n aczy n ia , gdyż w tym  w y p ad k u  nie zam ykam y korzen iom  d o ­
stępu  p o w ie trza .

Św ia tło  i w ilgoć  to d a lsze  w aru n k i is tn ien ia  roślin . W y ­
b ra ć  w ięc  należy  w pokoju  m ie jsce , do  k tó rego  św ia tło  m a d o ­
stęp  sw o b o d n y , p o d lew ać  zaś n iezb y t często , a le  za  to obficie  
tak , by  ca ła  z iem ia w d o n iczce  p rz ep o iła  się  w ilg o cią . O d p o ­

w iedn i m om ent do  p o d lan ia  na leży  o k reślić  d la  każdej rośliny  
in d y w id u aln ie . W  tym  celu  b a d ać  n a leży  c o d z ien n ie  doniczk i. 
Jeśli z iem ia je s t such a , do n iczk a  sto su n k o w o  lek k a  i przy o p u ­
k iw an iu  p a lcam i w y d a je  w y raźny  o d g ło s— to znak , że czas ro ­
ślinę  p o d lać , W  o k resie  e n erg iczn ie jszeg o  w zrostu  p o d lew ać  
trze b a  obficiej. P a m ię tać  trz e b a  ró w n ież  i o tern, by p o w ie trze  
w są s ied z tw ie  ro ślin  z a w ie ra ło  d o s ta te c z n ą  ilość  w ilgoci i d la ­
tego  w o g rzew an y ch  zim ą p o k o jach  d o b rze  jes t zap o m o cą  
ro zp y lacza  o p ry sk iw ać  rośliny .

N a jb ard z ie j sp rzy ja jącą  te m p e ra tu rą  je s t 12° -— 15° R,
R ośliny  p o k o jo w e  w raż liw e  są na  p rzec iąg i i zm ianę 

m ie jsca , a p on iew aż  w b a rd zo  znacznym  stopn iu  ź ród łem  ich  
po ży w ien ie  są su b stan c je , z aw arte  w  ziem i, w k tó re j tkw ią  ich 
korzen ie, pow inniśm y od czasu  do czasu  zasilać  z iem ią  don icz ­
kow ą naw ozem  sztucznym , sp rzed aw an y m  w tym  celu  w w ielu  
sk lep ach  o g rodn iczych , lub  też  p rz e sa d z a ć  do now ych  w iększych 
don iczek . S p ełn ijm y  te  ich d ro b n e  k ap ry sy  z a s ied z ia ły ch  do 
m ato ró w  i zaspokó jm y  n iew y b red n y  i skrom ny sm ak ich  „p o d - 
n ieb ie n ia " , a w y w dzięczą  się  nam  o bfitym  w zro stem  i soczyste- 
mi barw am i.

D o b ó r k w ia tó w  je s t dz ied z in ą  tak  o b sze rn ą , że innym  
już razem  tę  sp ra w ę  p o trak tu jem y . Z re sz tą  o so b is te  u p o d o b a ­
n ia, w arunk i .m ieszkan iow e i cały  sze reg  innych  okoliczności 
s tan o w ią  tu b a rd zo  dużo. W  k ażdem  jed n a k  m ieszksn iu  i z b a r ­
dzo m ałym  n ak ład em  p racy  h o d o w a ć  m ożna  p e la rg o n je , fuksje 
(u łank i), he lio tro p y , goździki, fijo łk i, sto k ro tk i, a sp a rag u sy , tra d e -  
sk an c je  (trzykro tk i). N aw et tak i n iew y szu k an y  d o b ó r roślin  
uczyni nam  p o b y t w m ieszkan iu  m ilszym , a o p iek o w an ie  się 
tym  stro jnym  św ia tk iem  b ę d z ie  m iłym  w y tch n ien iem  w codzien" 
nej szarzyźn ie . E f

U ŚM IEC H  JE SIE N I —  G EO RG INJE
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O B R A Z K I Z  Ż Y C IA  T O W A R Z Y S K IE G OHERBATKA O 5-TEJ
Spójrzm y w około... Do m ojej five o’c lock  h e r­

ba ty  zda je  się w szystko gotow e. Podłogi błyszczą, 
ok n a  jak  k ryszta ł, w azony p e łn e  czerw onych  kw ia­
tów  tak  m alow niczo w yg lądają  na  szarem  tle  ściany... 
F ran u sia  się p o stara ła , trzeb a  ty lko ją  sam ą zo­
baczyć: g ładziu tko  p rzy czesan e  w łosy, p an to fe lk i 
b ez  obcasów . Z u p e łn ie  nie s łychać jej kroków . 
C zarna suk ienka  i ten, n ied aw n o  za 3 z ło te  k u ­
piony, m alu tk i b iały  z w staw kam i fa rtu szek  — w y­
g ląd ają  zu p e łn ie  przyzw oicie.

A  teraz  ustaw m y m ały  sto lik  w rogu pokoju . 
Biały haftow any  laufer p o k ry w a go naskos, na śro d ­
ku b u k ie t ponsow ych  goździków . N a p raw o taca  
z w inem  deserow em , b iszkop ty , suche c iasteczk a  
w koszyczkach , na lew o klosz z ow ocam i, szk lane 
talerzyki, p odstaw ka z nożykam i i kloszyk z serw et­
kam i b ibu łkow em i. U łóżm y je  w ach larzem  — b ęd ą  
ład n ie j w yglądały .

Jeżeli kto  przyjdzie w cześniej — w ypije w ina 
lub" zje ow oców . H e rb a tę  p o d a jem y  o 5-ej.

— W ięc  pam iętaj, F ranusiu! Jak  ty lko kto  za ­
dzw oni, o tw órz drzwi, pom óż się rozebrać  n ap rzó d  
paniom , po tem  panom  i proś do pokoju.

— W  kuchni, na  gazie, zaw czasu postaw  im- 
bryki, aby h e rb a tę  m ożna było  na  5-tą zaparzyć. 
A  zapasow y im bryk m iej ciągle gotow y, aby nam  
gotow anej i gorącej w ody n ie  zb rak ło . H e rb a tę  n a ­
lew ać będę ja  sam a, a ty  z tą  tacą  pokry tą  serw etką 
p o d ejd ź  do gościa, k tó ry  już w y p ił h e rb a tę  i sp rzą­
tnij p u stą  filiżankę. T o  tak  b rzydko  w ygląda gdy 
ich stoi k ilka pustych  i tak  b ardzo  p rzeszkadza . 
W  w olnej chw ili, gdy n iem a now ych gości, zaraz  
pom yj sp rzą tn ię te  filiżanki, p rzynieś znow u do p o ­
koju  i postaw  mi tu, n a  tym  sto liku , o b o k  im bry- 
ków . A  gdzież kapturk i? D aj te czerw one atłasow e, 
n iechaj tu  leżą pod ręką. Jak  ty lko  p o d asz  im bryki 
za raz  je  pokryj aby  nie w ystygły . M ożesz ju ż  odejść , 
m oja droga, m yślę że zrozum iałaś jak  należy  u słu ­
giwać. R uszaj się ty lko bez pośp iechu , c ichu tko  
i uw ażnie aby o nic n ie zaw adzić, nic n ie rozlać 
i n ie stłuc.

R ozsunę te raz  i poustaw iam  m ałe  stoliczki i tu  
i tam  aby  się m iłe i w ygodne u tw orzy ły  kącik i. 
S tó ł h e rb ac ian y  u ściany  z boku. T u i F ranusi 
z kuchn i najbliżej i m nie najw ygodniej. T o rt, c iast­
ka, cukier, cytryna, a i dom ow e arcy d zie ła— ciastecz­
ka i m azurki. T e  w szyscy lub ią najlep ie j. T u , p o ­
sk ład an e  w kw adrat, se rw etk i —  na n ich  h e rb a ta  
roznosić się będzie, tu  filiżanki z łyżeczką, na spo- 
deczku , tu obok  taca na im bryki. W szystko  na m iej­
scu, w szystko pod  ręką.

Jaka to m iła i w ygodna rzecz te w yznaczone 
dni przyjęć! Bo choćby ta  m oja p racow nia, po k tó ­
rej zw ykle praw ie że chodzić trudno , a cóż dop iero  
n iespodziew anych  gości przyjm ow ać... W  jak i p rzy ­
tu lny  i ład n y  zam ien iła  się salonik! Dziś będzie tu  
w ygodnie i w esoło, a ja  z jak ąż  radością  z m iłem i 
mi ludźm i spędzę godzin  kilka, n ie m yśląc o zaczę­
tej term inow ej pracy, k tó rą  d la  gości p rzerw ać  m u- 
siałam , ani, że nie m am  czem  tych  gości przy jąć, 
że nie tak  jak  należy jestem  ubrana...

D ziś co innego. S tańm y p rzed  lustrem . Bron- 
zow a ak sam itn a  su k n ia  tak  ład n ie  h arm o n izu je  
z c iem ną m ebli z ielen ią . Jest sk rom na a e leg an ck a , 
w łaśn ie  taka, w jak ie j gospodyni dom u być należy. 
N iczyjej tu a le ty  nie zaćm i, a m im o to, w cale mi 
w niej do tw arzy... D zw onek? Nie, jeszcze zaw cześ- 
nie. C iekaw am  kto  p rzy jdz ie  pierw szy? M oże p ro ­
fesor X? S tary  p rzy jacie l m ojego ojca? A ch nie! 
W olę ażeby przyszedł, gdy już mój sa lon  będzie 
zapełn iony .

W chodzi... W sta ję . R obię  dw a k rok i na  jego  
spo tkan ie . O n  zgina się w ładnym  uk łon ie , a ja  
p o d aję  mu rękę. „Bardzo, serdeczn ie  je s tem  rad a  
w idzieć pana**. „P an  p ro feso r X “, m ów ię do zeb ra ­
nych. O n sk ła d a  u k ło n  ogólny. R ek o m en d u ję  go 
zeb ranym  pan iom , p rzedstaw iam  m u m ężczyzn i k ie ­
ru ję  go w s tro n ę  kanapk i, n a  k tó rej siedzi jego  
znajom a. P roszę , by  za ją ł sąsiedn i fotel. W ita ją  się 
i w kró tce już gw arzą w esoło. A  tu w chodzą dam y. 
Spo tykam  je, w itam  k ilkom a m iłem i słow am i, zn a ­
jom i, z zeb ran em i już pan iam i, p rzedstaw iam  im 
m ężczyzn, a gdy za ję ły  m iejsca  podaję  im po chw ili 
h erb a tę . Jed n a  z obecnych  p an ien  ochoczo  mi p o ­
m aga p o d ając  cuk ier, cy trynę, częstu jąc  c ia s te czk a ­
mi, lub to rtem , a każdy  coś do gustu  w ybiera, k ła ­
dzie na  ta le rzyk  na m ałym  um ieszczony  sto liczku , 
trzym ając  filiżankę w ręk u  z pod su n ię tą  p od  sp o d ek  
serw etka. T a  se rw etk a  to pom ysł doskonały ,Jbo  p o d ­
trzym uje filiżankę i chroni strój na  w y p ad ek  roz lan ia  
paru  k ropel herb a ty .

A le  znów  now i n ad ch o d zą  goście. —  Ci w ięc, 
co przyszli w cześniej, już się żegnają. O d prow adzam  
ich do  drzw i p rzed p o k o ju , uścisk ręki, z p rzy jac ió ł­
kam i uca łow an ie , a sam a w racam  do p o zo sta ły ch  
i staram  się pod trzym ać i ożyw ić konw ersację . A le  
n ik t się tu nie nudzi. K ażdy m a znajom ych , p rzy­
jació ł. C zas p ły n ie  w esoło  w ciągłym  k a le jd o sk o p ie  
now ych  tw arzy , now ych tem ató w  rozm ow y. N ik t 
n ie p o ru sza  d rażliw ych  kw esty j, n ik t nie m ów i o p o ­
lityce, p a r tja ch , n iesn ask ach , bo zręczna gosposia 
zaraz um ie ję tn ie  dyskurs na inne sp ro w ad za  tory . 
O bchodzi w szystkich , każdem u m iłe pow ie słow o, 
ro zp y ta  o to, co go n a jb ard z ie j obchodzi, a gdy 
ogólna rozm ow a u p ad a , to  p o d d a  coś w esołego. 
Jakiś zabaw ny  ep izod  z podróży , jak ąś  le tn ią  na  
wsi przygodę, lub opow ie o najnow szej, ek scen try cz ­
nej m odzie kobiecej... O k o ło  7-ej mój „ sa lo n ” już 
się opróżnia , bo five o’c lock  zaw sze je s t krótki...

A ch , a le  to zda je  się n ap raw d ę dzw onek!
Idę pow itać m oich m iłych gości. Kraska-MĘŻCZYŹNI, KTÓRZY UCIEKLI PRZED KOBIETAMI
W  n ied o s tęp n y m  d la  w ie lu  tu rystów  zakątku  gór szk o c­

kich n a p o tk a ło  p e w n e  to w arzy stw o  lo n d y ń sk ie  zg arb io n eg o  w ie ­
kiem  i o siw ia łeg o  s ta rca , który  n a  w idok  zb liża jący ch  się k o ­
b ie t  w y d a ł okrzyk  p rz e ra że n in  i jak  m óg ł na jszy b c ie j p o d ąży ł 
do  sw ej lep iank i, u czep io n e j w g ąszczach , na zboczu  strom ej 
skały .

T ym  o sob liw ym  czło w iek iem  jes t Jam es M ason . 78-letni 
sam otn ik , k tó ry  od  la t 50 m ieszka  w sw ej p u ste ln i, za jm u jąc  się
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w yrab ian iem  ozdo b n y ch  przedm io tów  z d rzew a. R az  w tydzień  
p rzy b y w a  do n iego  a g en t z p o b lisk ieg o  m iasteezk a , p rzyw ozi 
mu tro ch ę  m ąki, jarzyn , k aw ał słon iny  i ty to ń , a  w  zam ian  za- 
to z a b ie ra  m iste rn ie  w y k onane  szka tu łk i, lask i i o ry g in a ln e  ta le ­
rze o zd o b n e  z d rzew a, c ieszące  się w ie lk im  p o p y tem  w L o n ­
dynie,

Jam es M ason , jako  28 le tn i m ężczyzna p rz eż y ł trag e d ję  
m iłosną. P o rzu c iła  go w ted y  n a rzeczo n a  i w y sz ła  zam ąż za  kogo 
innnego

Z aw ied zio n y  w sw ych n ad z ie ja ch  zn ie n aw id z ił od  te j 
chwili w szystk ie  k o b ie ty  i p o s ta n o w ił u c iec  w tak ie  bez lu d zie , 
gdzie ab so lu tn ie  n ie  spo tk a  żadnej n iew iasty .

P la n  p o w ió d ł się m u w  zu p ełn o śc i i d o p ie ro  po  p ó ł w ie­
ku, gdy  p o s ta rz a ł się i o siw ia ł zm ąciły  spokój jeg o  p u ste ln i 
dw ie tu rystk i.

N iem al rów n o cześn ie  z tem  o d k ry c iem  w ła d ze  sz w a jca r­
skie zm usiły  do p o rzu cen ia  sw ej sam o tn i n ie jak ieg o  H an sa  
P a c h te ra , k tó ry  zam ieszk a ł w  ska lnej g ro c ie  w po b liżu  B iałego  
Z ębu  i C ervin.

H an s P a c h te r  uciek ł od św ia ta  ró w n ież  z p o w o d u  n ie ­
chęci do  k o b ie t.

P rzed  16 la ty  o żen ił się , a le  po  k ilku  m iesiącach  tak  mu 
d o jad ło  m ałżeń stw o , iż u c ie k ł od  sw ej żony i zaszy ł się  w  sk a l­
nej g roc ie .

S zw ajca rsk i sam otn ik  ży ł na  sp o só b  p ry m ityw nego  cz ło ­
w ieka. P o lo w a ł n a  zw ierzynę  z p ro cy , k tó rą  so b ie  sam  zro b ił, 
ła p a ł p tak i w siec i i p rzez  9 la t nie w id z ia ł człow ieka .

Na u sp raw ied liw ien ie  sw ego czynu p o w ied zia ł:
—  U ciek łem  w  dzik ie  skały , bo n ig d zie  na  św iec ie  n ie 

m ogłem  b y ć  p ew n y , że m nie żona  wie zn a jd z ie .

! : .....  - -

Z A B A W K A  P A R Y Ż A
Lalka portret czarnej ulubienicy Paryża, tancerki murzyń­

skiej, Józefiny Baker.

CO DZIEJE SIĘ W POLSCE I W ŚWIECIE?
W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E

Z e św ia ta .
N a L itw ie , zaś lep io n e j od d łu ższeg o  czasu  n ien aw iśc ią  

do  P o lsk i— ro z p ę ta ła  się n ieb y w a ła  d o ty ch czas sy tu ac ja  p rzec iw - 
p o lsk a . D o k onano  sze reg u  a resz to w ań  p o śró d  p o laków  o b y w a ­
teli litew sk ich . Z am k n ię to  szko ły  p o lsk ie , n au czy cie li p o lak ó w  
z es ła n o  do o b ozów  k o n cen tracy jn y ch . O fiarom  p rześ lad o w ań  
u d a ło  się  w y s łać  z o bozu  w W arn iac h  lis t m alu jący  ich o k ro p ­
ne p o ło żen ie  i d o m ag a jąc y  się in te rw en cji. Na p ro w o k ac je  
litew sk ie  c a ła  o p in ja  p o lsk a  o d p o w ie d z ia ła  silnym , so lidarnym  
stanow isk iem  p o tęp ia ją cy m  b arb arzy ń có w  k o w ień sk ich . R ząd  
P o lsk i z a s to so w a ł sze reg  za rząd zeń  rep re sy jn y ch  — m iędzy 
innem i b y ł zm uszony do  zam knięc ia  oko ło  50 szk ó ł litew skich  • 
S ze reg  p ań stw  z ło ży ło  rządow i kow ień sk iem u  u ro czy ste  p ro tes ty .

W  C h in ach  zb liża  się  do  o s ta teczn e j rozgryw ki w o jen n ej 
pom iędzy  zw alcza jącem i się o bozam i — p o łudn iow ym  (rad y k a l­
n ie  u sp o so b io n e , lew ico w e  o rg an izac je  n a ro d o w e) i pó łn o cn y m  
(m arsza łek  C zang-C o-L in  p rzy w ó d ca  żyw io łów  zach o w aw ­
czych). O s ta tn io  p o w o d zen ie  s ta le  sp rzy ja  po łudn iow com .

M in ister S p raw  Z ag ran iczn y ch  Z a le sk i k o n fe ro w ał w P a ­
ryżu z B riandem  i z C h am b erla in em . T em ate m  rozm ów  b y ła  
m iędzy  innem i sp raw a  gw ałtów  an ty p o lsk ich  na L itw ie . S p o ­
d z iew an ą  je s t in te rw en c ja  F ra n c ji i A ng lików  w K ow nie.

Z  kra ju .
P an  P re z y d en t R zeczy p o sp o lite j o d w ied ził w o jew ó d ztw o  

g ó rn o śląsk ie , z a trzy m u jąc  się m. i w K ato w icach  i w K ró lew ­
skiej H ucie. D o sto jn y  gość b y ł w itan y  z en tuzjazm em  przez 
c a łą  ludność.

W  W iln ie, z o kazji roczn icy  od zy sk an ia  W ileńszczyzny  
p rzez Po lskę , o d b y ły  się o lb rzym ie u ro czy sto ści. W  u ro c zy sto ­
śc iach  w z ią ł u d z ia ł P re z es  R ad y  m in istrów  M arsza łek  P iłsu d sk i 
i k ilku  członków  g a b in e tu  m inistrów . U ro czy sto śc i by ły  w ielką 
m an ifes tac ją  p o lsk o śc i W ilna i o d p o w ied z ią  na  p ro w o k acje  
kow ieńskie.

W  R adzym in ie  p a n  P re z y d en t R zp lite j d o k o n a ł o d s ło n ię ­
cia pom nika , w zn ies io n eg o  n a  cześć  p o leg ły ch  w 1920 roku  
za O jczyznę. U ro czy sto ść  m ia ła  c h a ra k te r  p o d n io sły  i śc iąg n ę ła  
tłum  uczestn ików  z ca łeg o  kraju.

W K rak o w ie  ro z eg ra ły  lek k o a tle tk i p o lsk ie  m ecz z Au- 
strjaczkam i. W  ogólnym  w yniku zw y cięży ła  d rużyna  a u str jack a  
w sto su n k u  61 : 45. lecz  na  1 1 ko n k u ren cy j. P o lk i zd o b y ły  p ięć  
p ierw szy ch  m iejsc i u stan o w iły  cztery  re k o rd y  po lsk ie , m ia n o ­
w icie w b iegu: 200 m. (W iśk a  28.1 sek), 80 m. p rzez  p ło tk i, 
(Schab ińska  13.2 sek.), 800 m. (K ilosów na 34.2 sek .), w reszcie  
w b iegu  sz ta fe to w y m  4X 1 0 0  m. (w  sk ładzie : G ęd zio ro w sk a, 
C zajkow ska. K asp rzak ó w n a , W iśka).

Ze sto licy.
Pan  P re z y d en t R zeczy p o sp o lite j d o k o n a ł o tw arc ia  m ostu  

im. Ks. Józefa  P o n ia to w sk ieg o , k tóry , po  10-ciu la tach , i po 
p rzezw y c iężen iu  w ie lk ich  tru d n o śc i, je s t o d b u d o w an y  i znow u 
w ca ło śc i d o stęp n y  dla ruchu.

*
*  *

Rząd an g ie lsk i p rzep ro w ad za  re fo rm ę o r­
dynacji w yborczej na korzyść g ło so w an ia  kob iet, 
k tó re  zam iast od  30 la t życia b ęd ą  m iały  te ­
raz czynne praw o w yborcze już w 21 roku  życia.
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P R A C E  I F IG L E  N O Ż Y C Z E K
H isto rja  nożyczek  je s t  d ługa  i c iek aw a, a le  n ie chodzi 

nam  w tym  w yp ad k u  o ich  h is to rję  p o w s ta n ia , lecz  o k ilk a  
n ieo dzow nych  w iadom ości. I tak — p ierw sza  zp o śró d  nich, o czem  
n ie  w szystk ie  P an ie  w ied zą , to  to , że nożyczk i są  w y rab ian e  
ze sta li i z żelaza .

R óżn ica, jak a  z teg o  w ynika, je s t  b a rd zo  w ielka: n o ży cz­
ki żelazn e , w y g ląd a jące  ró w n ie  p iękn ie , są znaczn ie  tań sze , a le  
w użyciu  b ezw a rto śc io w e . T ę p ią  się rozp acz liw ie  p rę d k o , a co 
g o rsze , n igdy  nie d a d zą  się  d o b rze  naostrzyć. Są id ea ln e  ty lko  
do  jed n eg o  celu : do  w y c iąg an ia  k o rk ó w  z b u te leczek ; p ogną  
się, lecz n igdy  n ie  złam ią. U żyw anie  dob ry ch  noży czek  do  ta ­
kich  celów  je s t zb ro d n ią . Im nożyczk i są lep sze , tem  p ew n ie j 
się  p rzy tem  złam ią . D o b ry ch  nożyczek  n ie na leży  tak że  n igdy  
używ ać do k ra jan ia  p ap ie ru , a tem w ięce j d ru tu . P a p ie r  — je s t  
jak b y  c ien iu tk ą  deseczk ą  z d rzew a . Ł a tw o  nożyczki s tę p ia , a d ru t 
n aw et je  kaleczy.

A  czy w ied zą  P an ie , jak  p o rad zić  so b ie , gdy nożyczk i 
p rz es ta ją  d o b rz e  ciąć? D ać  do  sz lifie rza— za drogo  ko sz tu je  i zb y ­
teczny  w y d a tek . Z a sa d a  c ięc ia , jak a  je s t s to so w an a  w nożycz­
kach , p o leg a  na  d o b rem  p rz y le g an iu  ostrzy  do sieb ie .

D zieje  się to  ty lko  tak  d łu g o , d o p ó k i „ śru b k a" , łą c z ą c a  
nożyczki, n ie  zuży je  się; gdy to się  s tan ie , trzeb a  „ d o k ręc ić "  
ją. P o n iew aż  je d n a k  n ie  je s t  to  zw ykła  ś ru b k a , p rze to  „d o k rę ­
can ie"  to. u sk u teczn ia  się  m ło tk iem , a  n ie  śru b o c iąg iem .

Do czyności te j, należy  nożyczki z u p e łn ie  o tw orzyć  i p o ­
łożyć  na kaw ałku  w ięk szeg o  że laza , np. na  o b c ęg a ch . K ład zie  
się je  tak , by g łó w k a  „śrubk i"  by ła  zw róconą  ku d o ło w i i by 
o p ie ra ła  się d o b rz e  na  jak ie jś  w y s ta jące j c z ę śc i te jże  żelazn e j 
p o d k ład k i. P rzy trzym ując  je d n ą  ręką nożyczki w tak ie j pozycji, 
należy  d ru g ą  ręk ą  ud erzać  m ło tk iem  tak  d ługo  w górną  część 
„śrubk i" , d o p ó k i jej g łów ka d o ść  się  n ie rozk lep ie . U zm ysław ia  
to  ilu s tra c ja  rys. I. Na rys. 2, jes t p rz ed sta w io n a  sam a śrubka , 
w stan ie  zuży tym  (a), i po  na leźy tem  ro zk lep an iu  (b).

Jest w skazane  „śrubkę" w nożyczkach  czasem  nao liw ić .

A  te raz  zd rad zę  P a n io m  n a jw iększą  ta je m n icę  w o d n ie ­
sieniu  do  nożyczek , gdy p o d c za s  ro b o ty  u p a d n ą  na z iem ię, d a l­
sze  c ięcie  niem i n ie  idz ie  d o b rze ; z am ias t się  g ład k o  zam ykać, 
skaczą— jak  p a lc e  po szyb ie. By to usunąć , n a leży  p o c iąg n ąć  p a l­
cem  raz  i d rug i o d  śrubki do  k o ńca  ‘nożyczek , po  tej s tron ie  
ostrzy , k tó re  się  w zajem n ie  o s ieb ie  o c ie ra ją .

K to mi n ie  w ierzy , n iech aj sp ró b u je .
Jeszcze  na  jed n o  m uszę zw rócić  uw agę: nożyczk i należy 

cho w ać  na sw ojem  m iejscu , gdyż n iep raw d ą  jest, co m ów i p rz y ­
sło w ie  „uderz  w stół, a nożyczk i się  o d e zw ą " , jeszcze  n igdy  nik t 
w ten  sp o só b  nożyczek  n ie  od szu k a ł, chyba... że  le ż a ły  na s to le .

„Ś ru b k ę" n a leży  tak  d ługo  ro z k le p y w a ć , pók i nożyczkj 
n ie  zaczną  d o b rze  ciąć, lecz  n ie za  d ługo , by  n ie  „chodziły  
za tw a rd o " .

D R . M ET}. J. Ś W I T A L S K A - F U L A Ą S K APIELĘGN O W A N IE U R O D Y
(P O G A D A N K A  K O S M E T Y C Z N A )

P o e c i często  po ró w n u ją  k o b ie tę  d o  kw iatu , w y raża jąc  
w ten  sp o só b  p rzek o n an ie , że k o b ie ta  p o w in n a  w życie  szare  
i co d zien n e  w nosić  a tm o sfe rę  p ięk n a  i po ez ji. N ieste ty  m atka 
n a tu ra  n ie  d la  w szystk ich  b y ła  sp raw ied liw ą ; jed n y ch  o b d a ro ­
w ała h o jn ie , innych  u p o ś le d z iła  sro d ze . W p raw d z ie  rzecby  m oż­
na, że n ik t n ie  p rz e sz k a d za  k o b iec ie  z k ro sto w a tą  cerą , c ze r­
w onym  nosem  lub krzyw ą ło p a tk ą  żyć na św iecie , p raco w ać  
a n aw et być szczęśliw ą. Je d n a k  kto zna  i rozum ie duszę  k o ­
b iecą , ten  w ie , że  b a rd zo  często  szczęśc ie  lub  n ieszczęśc ie  
o so b is te  k o b ie ty , za leży  od  k sz ta łtu  nosa , ko lo ru  oczu, lub  
p ięknej cery . K o b ie ta  używ a w szelk ich  sposobów , aby b rak i 
sw ej u rody  usunąć  a lbo  p o p raw ić . P o słu g u je  się  w  tym  celu  
szm inką, k rem am i i p u d ram i. B ardziej ro z tro p n e  u d a ją  się do 
lek arza -k o sm ety k a  p o  p o ra d ę .

N ieste ty , z ad an ie  lek a rza  w tym  w yp ad k u  je s t tru d n e  
i ciężkie, bo  o u zy sk an ie  este ty czn eg o  w y g lądu  p o w inna  z a b ie ­
gać każd a  rozum na i p rzew id u jąca  m atka , już  od la t n iem o­
w lęcych  sw ego dz iecka . B rak i natury  d a ją  się  b a rd zo  ła tw o  p o ­
p raw ić , a le  ty lko  w ted y , gdy s ta ra n ia  ro zp o czy n am y  od  w czes­
nej m ło d o ści.

Na p ięk n o  trzeb a  so b ie  zasłużyć  trosk liw em  o n ie s ta ra ­
niem . K ult d la  p ięk n a  p ow inno  się w szczep iać  w każd e  dz ieck o .

N ależy bow iem  m yśleć i d b a ć  o to, żeby  w y ch o w ać  p o to m stw o  
n ie ty lk o  zd row e, a le  tak że  p iękne  i dobre . N ieste ty , d o p iero  
w o b ecn y ch  cza sa ch  zaczyna  się  ro zp o w szech n iać  u św ia d o m ie ­
n ie  w tym  k ierunku . M iejm y n ad zie ję , że  w n ied a lek ie j p rz y ­
sz łośc i re zu lta ty  teg o  d a d zą  "się już zau w aży ć  n a  m łodszem  
p oko len iu .

O so b y  s ta rsze , o k tó ry ch  stro n ę  e s te ty czn ą  p rzed tem  
nikt n ie d b a ł, m uszą ze  zdw o jo n ą  e n erg ją  z acząć  p ra co w a ć  nad  
sobą, by  d b an iem  o zd ro w ie , o d p o w ied n im  try b em  życia i s to ­
sow an iem  o d p o w ied n ie j k o sm etyk i leka rsk ie j, o siąg n ąć  m ak si­
m um  d o b ry o h  rezu lta tó w .

D b a ło ść  o zd ro w ie , używ anie  w ody, sło ń ca  i p o w ie trza , 
o raz  sto so w an ie  o d p o w ie d n ie g o  o d ży w ien ia  i ruchu , jes t je d ­
n o cześn ie  d ążen iem  do  p ięk n e j i zd row ej cery , bu jnych  i p u ­
szystych w łosów , o raz  e s te ty cz n e g o  w yg lądu . P o tem  d o p ie ro  
n a s tęp u ją  ró żn e  zab ieg i ra c jo n a ln e j kosm etyki, o raz  sz tuczne  
środki:jak  p u d e r, róż, o łó w ek , szm inka, różne  p ły n y  i barwniki^ etc.

Jak  na leży  p o stę p o w a ć , by  p o p ra w ić  i zach o w ać  sw ą 
urodę , jak ich  używ ać z ab ieg ó w  i jak  p ie lę g n o w ać  p o szczeg ó ln e  
częśc i c ia ła , o tem  pom ów im y ob szern ie j w n astęp u jąc y c h  p o ­
g ad an k ach .
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Fartuszek ozdobiony wy szyciem i 
wzór haftu.

B luzka z  lekkiej wełny z żabotem.

Suk enka ozdobiona aplikacją i wzór 
aplikacji.

P a lta  n iew iele  zm ieniły  się od zeszłego  roku, p od  
k on iec  la ta  w idzieliśm y u s iło w an ia  w pro w ad zen ia  
kloszów  i godetów , ale p ro sta  lin ja  zw yciężyła i n a j­
w yżej dw ie, lub  cz te ry  fa łdy  m ocno zap rasow ane, 
ro zszerza ją  ku  dołow i lin ję  naszych  p a lt k losze 
n a to m iast często  sp o ty k a  się w  p łaszczykach  d z ie ­

cinnych.
F u tro  je s t n ieodzow nym  przybran iem  każdego  o k ry ­
cia. W idzim y p a lta  o k ład an e  fu trem  od  do łu  na  
w ysość 30— 40 cm., a le  w iększość m a ty lko k o łn ie ­
rze, m ankiety , a czasem  w yłogi fu trzane, k tó re  
dzięki m odzie na  fa rbow ane i strzyżone króliki, n ie 

są naw et zbyt drogim  w ykończeniem .

Nocna koszula wykończona mereżk<l ma­
szynową.

Czepeczek z markizely z k ° ’°nk<l- 
Nocna koszula z kołnierzem z haftu.
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Sukienka z woalu, lub crepe marocain, 
przybrana marszczeniem.

‘Paltocik sukienny dla dziewczynki.

Skromne palto z wyłogiem fokowym.

Paltocik dziecinny, przybrany haftem.

y3 Palto angielskie z  aksamitnym k°ł~ 
nierzykiem.

i  i

Kapelusik z  sukna popielatego 
z wyłogiem malinowym, przy­
brany aplikacją z sukna ma­
linowego i szaro - zielonego, 

Ihk. i wzór tej aplikacji.
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W  C IASN EM  M IE SZ K A N K U  
Nowy Wynalazek angielski stołki, które wkłada się jeden 
w drugi, dzięki specjalnemu kształtowi nóg i odpowiednim

wydrążeniom.

JAK KUPOWAĆ?
C zasy są ciężkie, b u d że ty  nasze  szczup łe, tem  

w ięcej p rzeto  uw agi m usim y pośw ięcić  na  rozstrzy ­
gnięcie zag ad n ien ia  — j a k  k u p o w a ć ,  aby jak  
najekonom iczn ie j w ydać p ien iądze, i aby  za w ła ­
sne p ien iądze  otrzym ać ściśle to, czego się p o trze ­
b u je , w odpow iedn iem  gatu n k u  i w stosow nej do 
ceny  ilości. Istn ieje  w iele książek, k tó re  uczą k u p ­
ca, j a k  s p r z e d a w a ć  — my, w szeregu n a s tę p ­
nych  num erów , będziem y się stara li nauczyć nasze 
czyte ln iczki, j a k  k u p o w a ć .

S ztuka kupow ania , najlep iej jes t zn an a  m iesz- 
k a n k o m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  R ac jo ­
na ln e  i ekonom iczne  zak u p y  czynione tam  przez 
o lbrzym ią w iększość k lijen te li, d op row adziły  do zu­
p e łn eg o  w y k reślen ia  ze zw yczajów  k up ieck ich  — 
p ró b  w yzyskania k lien ta . K upiec  am erykańsk i wie, 
że m u się złego  tow aru  sp rzed ać  nie u d a  —  o p ie ­
ra p rze to  sw ój d o b ro b y t na  zadow olen iu  k lien teli 
i s ta ra  się zw alczać k o n k u ren c ję  dostarczan iem  to ­
w aru  jak n ajlep szeg o  i po jak  najn iższych  cenach .

R ów nież dobrze  u m ieją  k upow ać n asze  są s iad ­
ki n i e m k i, a częściow o także nasze r o d a c z k i

z W i e l k o p o l s k i .  M i e s z k a n k i  P o l s k i  ś r o d ­
k o w e j  p o s iad a ją  um ie ję tność  kupow ania  w sto­
pniu  znaczn ie słabszym . L ek cew ażą  często p ie ­
niądze, m imo, że ich  nie m ają  w iele, a p rzed e- 
w szystkiem  bardziej ob o ję tn ie  o dnoszą się do w y­
zysku ze strony  kupca , ła tw iej „pozw alają  się oszu 
k a ć “ niż m ieszkanki innych  dzieln ic  Polski. N auka 
kupow an ia  p rzyda  się być m oże n ajbardzie j, w a r ­
s z a w i a n k o m ,  k tó re w ogrom nej w iększości ku ­
pow ać n ie um ieją. T o też w yzysk w naszej stolicy 
n ie ty lko  p rzy b ie ra  form y n igdzie n ie  spo tykane, 
ale b ęd z ie  i nad a l w zrastał, jeżeli n i e s o l i d n e j  
u m i e j ę t n o ś c i  w p y c h a n i a  n a m  z a  d r o g i e  
p i e n i ą d z e  z ł y c h  l u b  z e p s u t y c h  t o w a ­
r ó w ,  n i e  p r z e c i w s t a w i m y  s z t u k i  o - 
s z c z ę d n e g o  i r a c j o n a 1 n e e g o k u p o ­
w a n i a .

U sta lm y  n a  czem  ta  sz tu k a  polega. C hcąc wy­
d ać  nasze p ien iąd ze  jak  n a jek o n o m iczn ie j—m usim y:

1) w iedzieć, co chcem y kupić,
2) w iedzieć, ile nam  danej rzeczy  p o trzeba,
3) w iedzieć, gdzie  upić,
4) um ieć og lądać , „znać się" na gatunku  d a ­

nej rzeczy, aby  nie kup ić  rzeczy  złej i aby  nie zo­
stać nam ów ionym  na kupno  dla nas b ezw arto ­
ściow e.

5) znać się na  w agach  i m iarach,
6) znać cen ę  danej rzeczy, aby jej nie p rz e ­

p łacić .
O to  w szystko czego się m usim y nauczyć, aby 

z korzyścią i bez m arn o traw stw a w ydaw ać ciężko 
zap raco w an e  p ien iądze. /, Ł.

K U C H A R K A  P U Ł K U

Wbrew dotychczasowym zwyczajom, francuski 31 pułk 
piechoty powierzył ster rondla i patelni kobiecie. Pani 
Kucharka pułku ma na sWe rozkazy kilku młodszych po­
mocników. Jej poważna, surowa mina świadczy, że trzy­

ma ich W karbach.
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N A S Z A  P O C Z T A

N a k o resp o n d en c ję  S zanow nych  i K ochanych  
C zy teln iczek  naszych od p o w iad ać  będ z iem y  sk ru ­
pu latn ie .

P rosim y o k ierow anie listów  pod  adresem :
Redakcja „Życia Kobiecego** W arszaw a, 
K rak o w s k ie  P rzed m ieśc ie  99. Listy m ożna 
n adsy łać  pocztą , lub w rzucać do skrzynki „Ż ycia 
K ob ieceg o 1*, um ieszczonej w drzw iach  w ejściow ych 
do R ed ak c ji I piętro.

Z aznaczam y , że w różnych d z iedz inach  p ra k ­

tycznych, jak: o rgan izac ja  życia dom ow ego i go­
spodarstw a, zdrow ie i h ig jena, szko ła i w ychow anie 
dzieci, zag ad n ien ia  p raw n e i t. p. odpow iedzi, 
udzielać b ęd ą  k o m p e ten tn e  siły, w spó łpracow niczk i 
i w spó łpracow nicy  „Ż ycia K ob iecego".

W  zak resie  stro ju  m ogą C zyteln iczki nasze 
liczyć no p rak tyczne  rady  „P aryżank i" , k tó ra  sp e ­
cja ln ie  s tu d jo w ała  es te ty k ę  stro ju  w Paryżu  i goto­
w a jest służyć sw em  dośw iadczen iem  w tym  za­
kresie .

D la  n a s z y c h  C z y te ln ic z e k

O G Ł O S Z E N IA  O  P O S Z U K IW A N IU  
I Z A O F I A R O W A N I U  P R A C Y  
U M IE S Z C Z A M Y  P O  M IN IM A L N Y C H  

C E N A C H  L U B  B E Z P Ł A T N IE

Z g ło s z e n ia  w  Ą d m in is t a c j i  „ Ż y c ia  K o b ie c e g o * *  
K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  9 9  

w  g o d z .  o d  9  d o  5  p p ,

T R EŚĆ  NUM ERU: K o b ie ta  na  cze le  sp ó łd z ie ln i m ieszk an io w ej —  Li. Z an im  się w e jdzie  n a  desk i scen iczn e .., — M . M , S. 
D la n a jm n ie jszy ch  z m aleńk ich . D ep esza  (n o w e la ) — Marja Morozoitiicz - Szczepkowska. P o ż y c zk a  z ag ra n ic z n a , jej p o d staw y  
i zn aczen ie  —  J. Balcerowa, W y ch o w an ie  fizyczne i sp o rt d la  św ia ta  p racy  — Is. P ra sa  o k o b iec ie : P ra c u ją , bo  m uszą. 
Na m arg in es ie  — o p anach : Ż o łą d e k  i se rce  —  Izo. W iosna  w m ieszkan iu  —  E f.  O b razk i z życia  to w arzy sk ieg o : H e rb a tk a  
o 5-tej —  Kraska. M ężczyźni, k tórzy  uc iek li p rzed  k o b ietam i. Co d z ie je  się w P o lsce  i w św iecie : W iad o m o śc i b ieżące . 
P ra c e  i figle nożyczek . P ie lęg n o w an ie  u rody  (P o g a d a n k a  k o sm e ty c z n a )— Dr. med. J. Świlals^a-Fularska. Ja k  k u p o w ać?  — J. Ł .

Redaktorka przyjmuje w sprawach redakcyjnych w e wtorki i piątki w godzinach od 5 — 6 popoł.

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  „ Ż Y C I A  K O B I E C E G O "  
W A R S Z A W A . K R A K .-P R Z E D M IE Ś C IE  99. T E L E F O N  239-40 

E K SPE D Y C JA  —  G Ó R N O Ś L Ą S K A  19. T L L . 244-75.

K O N T O  P. K. O . W A R S Z A W A  Nr. 15.880.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C ała  s tro n a  ( 1/i)  — 270 zł.. i/ i s t r .—  150 zł., i/4 str. —  90 zł. %  s t r .— 50 zł., ł/i6 ®tr.— 30 zł., l/ 24—  20 zł.

W k ład k i re k la m o w e —w edług  um ow y.

W y d aw ca : T O W . W Y D . „B L U S Z C Z “ . R e d ak to rk a  JA D W IG A  K R A W C Z Y Ń SK A .

D ruk. Z ak ł, G raf. T ow . W yd. „BLU SZCZ*4. Sp. z ogr. o d p . W arszaw a . R ym arska  8, te l 244-18..
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M IESIĘCZN IK
„MODNE ROBOTY 

KOBIECE”
DA CZYTELNICZKOM CAŁOKSZTAŁT NOWOCZESNYCH ROBÓT RĘCZNYCH 

I UKAZYWAĆ SIĘ BĘDZIE W POŁOWIE KAŻDEGO MIESIĄCA

DOTYCHCZAS UKAZAŁY SIĘ NASTĘPUJĄCE ZESZYTY:„NAJNOWSZE SPOSOBY OZDABIANIA SUKIEN"
27 MODELI SUKIEN, KAMIZELEK I T. P., OZDOBIONYCH APLIKACJĄ, HAFTEM, 

LIWORYZACJĄ, SPOSOBY WYKONANIA. ORAZ WZORY 
NATURALNEJ WIELKOŚCI„NAJMODNIEJSZE SZALE SZYDEŁKOWE 1 NA WIDEŁKACH"

15 ORYGINALNYCH SZALI WŁÓCZKOWYCH WRAZ Z DOKŁADNYM 
SPOSOBEM WYKONANIA„ARTYSTYCZNE TKACTWO BEZ WARSZTATU”

NAUKA WYKONANIA RĘCZNIE MATERJAŁÓW 
ODPOWIEDNICH NA SUKNIE, PALTA I T. P.

NAJBLIŻSZE ZESZYTY PRZYNIOSĄ:

„FA N TA ZYJN E KW IATY W STROJU 
KOBIECYM I W DEKORACJI 

M IESZKAŃ"

MODELE. W ZORY. SPOSOBY WYKONANIA

„ 5 0  P O D A R K Ó W
I U P O M IN K Ó W *

MODELE I SPOSOBY WYKONANIA PPZEDMIOTÓW  
ODPOWIEDNICH NA PODARKI IMIENINOWE 

I GWIAZDKOWECENA KAŻDEGO ZESZYTU 2 ZŁ.
DO NABYCIA W TO W. WYD. „ B L U S Z C Z " ,  W ARSZAW A. KRAK. - PRZEDM. 99. 
ORAZ W KSIĘGARNIACH, KIOSKACH I KSIĘGARNIACH KOLEJOWYCH TOW. „RUCH"


